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Z chwili bieżącej.
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Było to rzeczą łatwą do przewidzenia, że 
klęska oręża włoskiego pod Aduą, którą głównie 
bezradności i niedołęstwu dowódców przypisać 
należy, wyzyskana będzie przez adwersarzy trój- 
przymierza w tym kierunku, aby to przymierze 
przedstawiać jako zachwiane. Wszelakoż jakkol­
wiek można ubolewać nad tą katastrofą, ogólne 
współczucie wywołującą, byłoby przecież conaj- 
mniej przedwczesnem, chcieć z poniesionej przez 
Włochy klęski wysnuwać tego rodzaju osłabienie 
ich sił zbrojnych, iżby dalszy udział tego pan 
st.va w tró.przymierzu dla tamtych dwu aljan- 
tów nie mOgł mieć znaczenia i wartości, i  aktem 
jest przecie, że tylko nieznaczna część arenji 
włoskiej rozbita została przez negusa, a ,eśli 
w Rzymie wyłania się teraz na wierzch to prze­
konanie iż należy stanowczo do skromniejszych 
roumiarów ograniczyć politykę ekspanzywną 
w Afryce, to z tego powodu me można chyba 
mów i o osłabieniu stanowiska mocarstwowego 
W łoch w orszaku państw europejskich.

Że » drugiej strony sojusz rosyjsko francu»ki 
zyskał w ostatnim roku na sile i spoistości, zdo­
bywaj B dla s.ebie grunt w Stambule i Sofji, 
tego chyba niepodobna dziś “przeczyć. Okoli­
czność ta jednak gotowa taki mieć skutek, że 
trójprzymierze zacznie szukać nowej a silnej 
podpory, tutaj zaś wiele względów wspól­
ności interesów11 skierowuje wzrok na... Anglję. 
Jedyną przeszkodą w"’ s-sczere^em zbliżeniu 
się W. Brytanji do trójprzymierza, mogłyby być 
pewne różnice, które w osUtmch miesiącach po­
między Anglją a Niemcami się zamanifestowały. 
I jakkolwiek zdawały się one być chwilowemi, 
przejściowemi, jednak pono nie wyrównały 
się dotychczas wszystkie nieporozumienia. Owoż 
wygląda obecnie tak, jak gdyby Austro-Węgry 
i Włochy zamierzały wziąć na siebie rolę po­
średnika w tej mierze. Podróż ambasadora 
Nigry do Rzymu, łąc i » tym zamiarem, a tak 
gamo przypisują pobudki analogiczne wycieczce 
hr. Gołuchowskiego do Berlina.

*
Przed kilkoma dniami zmarł w wieku lat 

59 dyżurny jenerał cara, jenerał adiutant Cze- 
rewiu W zmarłym znika z widowni politycznego

Ros;: osob;stosć, która przez cały czas j stych, czterdziestych i sześćdziesiątych grała Fran­
ca.. Aleksandra I I I ,  wywierała zja, przeszła teraz drogą spadku na jedno

na wewnętrzną politykę. Cały j z państw, znajdujący Jb się w najbliższem naszem

stwami. Plan ten jednak nie udał się ; młody 
car odsunął go od swego boku, i jedynie wzgląd 
na protegującą Czerewina carową matkę po­
wstrzymał go od zupełnego wydalenia go ze 
Jużby. W  każdym xazie dla reakcyjnej kliki 
dworskiej śmierć Czerewina stanowi nie małą 
stratę.

Zgoda polsko-rosyjska.
Swego czasu przytoczyliśmy na tern miejscu 

artykuł Warsz. Dniewnika, który narobił wiele 
hałasu w prasie polskiej zakordonowej—tyczył się 
on „kwestji pierwszorzędnej wagia, a mianowicie 
stosunku Polaków do Rosjan w Kiólestwie Pol­
akiem. Artykułem tym zajęły się teraz St. Pieticrb. 
Wiedomosti i proponują cały szereg środków, 
które mogłyby doprowadzić nareszcie do zgody. 
Argumentacje „organu dworu carskiego11 zasłu­
gują na uwagę, to też chociaż w streszczeniu 
musimy je przytoczyć.

Frazesy o asymilacji, ruasyfikacji, wprowadze­
niu do Królestwa żywiołu rosyjskiego itd. - piszą 
St. Pietrb Wiedm. rozlegają r.ę gromkiem 
echem i za kordonem w Galicji, Poznaniu, na 
obydwóch Szlązkach, podchwytywane są przez 
wrogą nam prasę, jako dowód rosyjskiego ucisku, 
przestraszają tutejszą ludność polską i pozbawia­
ją dobrze myślącą część społeczeństwa polskiego 
tego punktu oparcia, który jest koniecznym do 
walki z antirosyjskimi powiewami.

Na pytanie : czy wiele posunęła się naprzód 
■prawa zbliżenia tych kresów s naszą ogólną 
ojczyzną —- z boleścią należy dać 
przeczącą. Kto temu winien ?

Odpowiedź trudna, dla tego, że istnieje wie 
la historycznych i politycznych przyczyn pod­
trzymujących antagonizm dwóch pokrewnych so­
bie narodów. W  ciągu wielu stuleci wzajemne 
stosunki tych narodów układały w jaknajnieko- 
rzystniejszych warunkach, powiększających roz­
dzielającą je przepaść, a dobiegający do końca 
wiek bies cy zaznaczył się szeregiem krwawych 
starć. Strona zwyciężona, podżegana z zewnątrz, 
nie chce się wyrzec swej przeszłości i ,  poddając 
się woli losu, pogodzić się z obecnem skromuem 
położeniem, przyznanam jej przez zwycięzcę, 
przekonanego, iż wielki dawniejsze wspaniało­
myślne próby przyniosły tylko szkodę. Niewdzię­
czna rola podżegacza, którą w początkach bie­
żącego wieku, a następnie w latach trzydzie-

zgodę polsko rosyjską t. j. innemi słowy, godzić 
Polaków z rosyjską ideą państwową. Nie ma się 
czemu dziwić, że sprawa sunie sio żółwim kro­
kiem, c. wprowadzenio w życie tutejszego kraju 
rosyjskich zasad państwowych natrafia na niepo­
konane prawie przeszkody. Nie można o to ob 
winiać tutejszej inteligencji rocyjskiej, na której 
spoczywa niesły dianie trudne zadanie. Czas i wy­
konywani e raz przyjętego programu zrobią swo­
je i nrędzej czy później nastanie chjWla, w któ­
re kwestja polska przestanie być ktfestją. Ale 
my tego nie dożyjemy11.

! W dalszym ciągu przytacza korespondent 
| St. Piet. Wied. środki, jśkifi meg.i doprowadzić 
jj do wprowadzania w życie narodu polekiego 
i w Królestwie Polskiem zasad państwowych Po­

zostawiając sobie omówienie tych środków na 
f później, zaznaczamy na razie, iż dopóki me be 
\ dzie nam wymierzona sprawiedliwość, dopóty o 
jj jakiejś chociażby tylko pozornej zgodzie miedzy 

Polską a Rosją ani nmwy być nie może.
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r^ a^ ei^ łu żbT **  od" roku 1868) z -żył j sąsiedztwie. Posiadając niewierną część feem poi­
l i I l i a  osobv dwóch carów, Aleksandra II. i j skioh, państwo to otacza swoich poddanych pol- 

ODrou j  nijiip|8tami j WOgóle z każdym skich udaną troskliwością i podtrzymuje w nich
^"szym ruchem w kraju, najpierw jako j spełnić się nie dające marzenia o możliwości $ święcić dobre imię Francji, utrudniając pobyt i 

Yoboamej ^ ■ orszaku, następnie jako po- \ wskrzeszema drogiej Polakom nieboszczki w tym I naukę w Paryżu studentom cudzoziemskim, 
naczelni ca g . i .  t t t  - j j - : . i -  < jedynie celu, aby przeciągnąć sympatje wszy-

Polaków

Paryż 6. marca.
Rugow anie cudzoziem ców  —  Dwa se n sa cy jn e  p r o c e s y .—  

Poeta szewcem . —  Pijaństw o we F ra n cji).
We Francji prąd dążący do tego, aby cu­

dzoziemcom utrudnić tam pobyt i wykluczyć ich 
od wszyatk‘»go, wzmaga się coraz bardziej. 
Ofiarą tego prądu padł jak to już w jednej 

odpowiedź i z poprzednich korespondencyj doniosłem, Edmund 
Chojecki, który musiał ustąpić z posady, a dal- 
Szym skutkiem tego prądu jest gorączkowa agi­
tacja za tern, aby rząd nie dopuszczał studen­
tów zagranicznych do studjów na uniwersytecie 
paryskim. Poważna prasa ostro występuje prze­
ciw tej agitacji, a Oassagnac w dzienniku swym 
L'Avtorite nazywa ją dziką i barbarzyńską. Na­
pływ studentów zagranicznych — pisze on — 
jest zaszczytem i chwałą każdego uniwersytetu. 
Tą drogą wsławiły się niektóre uniwersytety 
niemieckie, hiszpańskie, portugalskie, nie mówiąc 
o angielsk: , h. Zamiast narzekać na napływ cu­
dzoziemskich studentów, który idzie w parze z 
rozwojem nauk w kraju, należałoby raczej za­
chęcać i -wzmagać go, o ile tylko można. Kraj, 
który najwięcej przyciąga studentów zagrani­
cznych, może się chełpić -.'tego, że stoi na czele 
cywilizacji n o w o c z e s n e j , * p o 0ąg olbrzymi, 
ofiarowany przez Francję Ameryce, trzyma on 
pochodnię i oświeca świat. Od roku 1885 dc 
1895 iiczb- studentów zagranicznych potroiła 
się. Trzeba radować się E tego, a nie łączyć się 
z gderającemu zazdrośnikami którzy chcą po­

mocnik szefa osławionego tak zw III. oddziału, 
a w końcu p:J posornem zresztą tylko zniesieniu 
tero urzędu, i*ko pomocnik ministra spraw w e­
wnętrznych cla spraw policyjnych. Rzeczywiście 
wuływowem scalo się dopiero jego stanowisko 
,0 powołaniu go w roku 1881 do orszaku cara. 

Powierzono mu bowiem specjalne zadanie czu­
wania nad bezpieczeństwem osoby cara; samo­
dzielnie mógł bowiem zarządzać środk., jakie 
uzna za właściwe. W  życiu swem prywatnem 
wykazywał Czerew n pewne dobre strony; 
uprzejmość i towarzyskeść, tłómaczącą «.ę zre­
sztą nieprzepartym jego po iąg.em do butelki, 
jako c.yuowmk jednak odznaczał się n.ezwy- 
t i  „-nwnieia a nafcet okrucieństwem w prz*

. j .  w e - .  h H
odmiennych przekonań. Stał on na czele tej
kliki która utrzymywała zmarłego cara r bez- 
istannej obawie przed nihilistsmi i ich spiskami, 

i więziła go nieledwie w Gatczyme, aby go mo­
żliwie usuną ś od wszelkich obcych wpływów. 
Był on też jednym z głównych sprawców, 
którzy w lutym r. z. wywołali sztucznie rozru­
chy studenckie, aby i w młodego cara wpoió 
obawę przed otaczającemi go niebezpieczeń-

stkich Polaków na swoją stronę i utrudnić zgo- 
dę rosyjskich poddanych pochodzenia polskiego 
z rosyjską ideą państwową i z narodem ro­
syjskim.

Galicja ma niewątpliwio teraz takie samo 
znaczenie dla Polaków, jakie miała przed laty 
pięćdziesięciu mikroskopijna rzeczpospolita kra­
kowska, utworzona na kongresie wiedeńskim, 
jakby tylko dla tego, aby wprowadzać zamię- 
szanie do sąsiednich prowincyj polskich. Rosyj­
skie społeczeństwo nie wie o bardzo wiciu rze­
czach, które się teraz dzieją w prowincji au* 
strjackiej, nadającej ton wszystkim graniczącym 
z nią prowincjom dawnej Polski: zamdwie moż­
na mieć pojęcie o tej chorobliwej czułości, z ja­
ką inteligencja, chociażby n. p. kraju nadwiślań­
skiego śledzi za wszystkiem, co się dzieje w Ga­
licji i z jakim gorączkowym pośpiechem przyj­
muje ona i stara się urzeczywistnić w życiu Bad- 
chodzące stamtąd polityczne hssła i całe progra 
my, dążące do jednego i tego samego ostate­
cznego celu.

Oto na jakioj wątłej podstawie przychodzi 
budować, w najniekorzystniejszych warunkach,

Mimo tych pięknych słów prąd anticudzo­
ziemski ogarnął również Cassagnaea. Pragnie 
on wprawdzie, aby z otwartemi ramionami przyj­
mowano studentów zagranicznych, me chce je­
dnak, aby doktorom zagranicznym, posiadającym 
nawet dyplom francuski wolno było wykonywać 
praktykę w równej mierze z rodowitymi Fran­
cuzami. W samej rzeczy równości tej nigdy do­
tąd nie było. Cudzoziemców, którzy nie otrzy­
mali naiuralizacii francuskiej, wcale nie dopusz­
czano do posad rządowych.

Deputowany Gr. Berry przedłożył izbie pro­
jekt, mo ą którego cudzoziemiec nie może zapi­
sać się do fakultetu medycznego, nie zdawszy 
poprzednio egzaminu, zwanego baccalaureat. Nikt 
nie będzie mógł ubiegać się o egzamina szpital­
ne, ani spełniać służby lekarskiej, powierzonej 
przez gminę, departament lub rząd, jeżeli nie 
jest Francuzem.

Otóż we Francji za mało jest doktoiOw w 
zwyczajnym czasie, a tembardziej w czasie za­
razy. Nńch cholera wybuchnie, to według pro­
jektu deputowanego Berry, gminy zmuszone bę­
dą nie przyjmować pomocy lekarskiej od dokto­
rów cudzoziemskich, osiedlonych na prowincji,

J którzy już często w podobnych okolicznościach 
j oddawali największe usługi.
| Zresstą napaść zaczyna się od studentów
t i doktorów, ale jest to wojna wypowiedziana nie 
ji im wyłącznie, ale wszystkim cudzoziemcom ba­

wiącym v. c Francji. Drumont w swojej Librę 
| parole podburza wyrobników francuskich prze- 
| c.:w wyrobnikom z innych krajów. „Wyrobnicy 
| francuscy, pisze on, stukają daremnie, do drzwi 

fabryk, znajdują miejsca z«,jęte przez Niemców 
lub Włochów, którzy mogą pracować taniej, po­
nieważ mają mniej potrzeb. Jest rzeczą słuszną, 
aby studenci, medycy, artyści, dopominali się 
praw swojej narodowości. Pragniemy jednak, aby 
troszczono się nic tylko o nich i aby wzięto pod 
opiekę również naszych biurokratów i naszych 
wyrobników przeciw fatalnej konknrencji cudzo­
ziemców.11

Niech cudzoziemiec biedny umiera z głodu 
lub wynosi się coprędzej z Francji. Francja od­
mówi mu wszelkiej roboty u siebie, wszelki za­
robek należy się wyłącznie jej dzieciom. Gdyby 
wniosek Berry’ego izba uchwaliła, to nie mówiąc 
już o tysiącach Francuzów, który dorabiają się 
majątku po za granicami własnej ojczyzny, pręd­
ko przekonanoby się o tern,' że praca cudzoziem­
ców przynosi Francji korzyści, nie saś straty. 
Tępienie zaś w sercach nieoświeconej ludności 
dobrych uczuć i litości dla cudzociemców jest 
zwrotem ku barbarzyństwu Zamiast twangieli- 
czncj przestrogi: „Kochajcie bliźniego, jak siebie 
samego0, słychać tylko pogańską naukę : „Od­
pychajcie cudzoziemca od progów waszych, od­
mawiajcie mu kęsa chleba . Miasto Paryż nie 
dopuszcza już do jałmużny rozdawanej ubogim 
żadnych cudzoziemców. Niech udają się do swe­
go poselstwa I A Irlandczyk, który nie może 
sgłosić się do ambasady angielskiej lub Polak,
1 tóry nie może zgłosić się do ambasady rosyj­
skiej, cóż mają począć? Jeżeli spieszą do war­
sztatu, to słyszą: „Zabroniono mi przyjmować
cudzoziemców, a gdybym zakaz przekroczył, to­
by wyrobnicy francuzcy sami was wyrzucali!"

Jakie rozmiary prąd ten przybierze w przy­
szłości, trudno dziś wnioskować. W każdym ra­
zie jest on wielce znamienny i dlatego tu o nim 
wspominam.

Proces Trembliego, o którym doniosłam 
nraed kilku dniami już się zakończył Tremblie 
został uznany winnym zbrodni morderstwa i ska- 
aauy na śmierć. Biedny jego obi ńca mus tał 
bronić go najnieprawdopodobniejszemi przypu­
szczeniami, a choć tyle nagromadziło się dowo- 
dOw. oskarżony złoczyńea po ogłoszeniu wyroku 
rzek ł: „Jestem niewinny — Nie dziw* to sę­
dziów, ale robi wielki# wrażenie n*. publiczności. 
Najgorsi zbrodniarze w sprawach, gdzie nie ma 
żadnej wątpliwości, zwykle oświadczają, że są 
niewinnymi, a to nie tylko przed przysięgłymi — 
cobj się dało wytłóm&czyć tern. że spodziewają 
się ułaskawienia od prezydenta rzeczypospolitej 
— łecz i pod nożem gilotyny. Raz nakłama­
wszy, nie chcą jnź kł&rnu sobie zadawać. Istnie­
je bohaterstwo miłości własnej.

Inny niemniej sensacyjny proces toczył się 
przed ławą sędziów przysięgłych w Riom (w 
departamencie Puy de Dóme) przeciw dzie­
więtnasto letniej dziewczynie Marji Michel, która 
sama się oskarżyła, iż złożyła przed sądem 
fałszywe zezranie, wskutek czego dawny jej chle­
bodawca, właściciel dóbr, Canyin, zupełnie nie­
winnie skazany został za morderstwo na doży­
wotnie ciężkie roboty. Oskarżona, wychowana 
w jednym z domów podrzutków, znalazła prsed 
kilku laty służbę u bogatej wdowy, pani 
Mouthet w La Blaucarde koło Marsylji. W  nocy 
_> Inia 16. na 17. grudnia 1891 roku, pani 
Mouthet została zamordowaną. Gdy w tej spra­
wie przeprowadzono śledztwo. Michel przesłu­
chana przez sędziego śledczego oświadczyła 
s całą stanowczością, iż mordercą pani Mouthet 
jest L-uis Cau^in, krewny zamordowanej. Nadto 
zeznała ona, iż zmuszona groźbami Caurina,

c:

musiała mu Domagać przy morderstwie Na 
podstawie tych zeznań CauYina skazano na 
dożywotnie ciężkie roboty, M ichclów nę zaś 
uwolniono, gdyż sędziow ie uznali, iż działała •— ■ 
ona pod przymusem. Brat zam ordow anej zajął s 
się M ichelówną i w yszukał je j posadę, którą ~c l - 

ona atoli po kilku dniach opuściła, zostawiając -  --■ 
do 3wej ch lebodaw czym  kartkę z napisem : 
„odchodzę, bo zm azać chcę swą w ielką w inę1*- 
Zapytyw ana o znaczenie tych stów nie chcia ła  s r r  

nic pow iedzić i dopiero we. dw a lata później w 
m arcu 1895 roku oskarży ła  się sama przed 
prokuratorią, iż złożyła  fałszyw e zeznanie, gdyż 
Cauyin jest niewinny, Po panią Mouthet zam or 
dowała ona sama.

Dalej twierdziła, iż oskarża się sama dla 
tego, że spowiednik je ’ powiedział, :ż tylko 
w tym razie może się spodziewać przebaczenia 
grzechu, jeśli swemi zeznaniami uwolni niewinnie 
skazanego. Wskutek jej zeznań postawiono ją 
przed sąd przysięgłych i tu musiała opowiedzieć 
przebieg zbrodni. Początkowo nio chciała mówić 
ani słowa, później atoli zeznała, żc owej nocy, 
kiedy zamordowała swą panię, skradła się do jej 
sypialni, rzuciła się na śpiącą, wetknęła jej 
dwa palce w usta i trzymała je tam dopóty, 
póki ofiara jej nie przestała oddychać. Pani 
Mouthet, chociaż w pokoju było ciemno, poznała 
ją i rzekła do niej : niewdzięczna, tak mi wy­
nagradzasz wyświadczone ci dobrodziejstwa, chcesz 
mnie zamordować. Przy tych słowach przerwał 
przewodniczący oskarżonej i kazał jej pokazać, 
w jaki sposób włożyła ona swe palce w usta za 
mordowanej. Oskarżona z początku wzdragała się 
to uczynić, następnie atoli przerażona grośbą 
przewodniczącego włożyła palce w usta, ale tu 
pokazało się, że nikt, gdyby mu trzymano palce 
w ustach, nie mógłby powiedzieć całego zdania. 
Tern oskarżona zdradziła się, że chciała oszukać 
sędziów. Zdaje się, że rodzina CaUTina wpłynęła 
na nią, aby wzięła jego winę na siebie. Oświad­
czenie lekarzy lądowych stwierdza stanowczo, iż 
pani Mouthet nie mogła zamordować Michslówns, 
lecz jakiś silny mężczyzna, który zamordowaną 
silną ręką ścisnął za szyję i w ten sposób udusił. 
Sprawa ta narobiła wielkiego hałasu. Michę 
lównę zatrzymano w więzieniu i odpowiadać cna 
będzie za zbrodnię oszustwa, popełnioną przez 
usiłowanie wprowadzenia w błąd sądu, Cauvin'cwi 
saś zeznania Michelówrej nic nie pomogły.

Poeta Jacques Le Lorain, porzuciwszy nie­
gościnne wyżyny Parnasu, otworzył w Quartier 
Latin pracownię szewską. Ojciec jego był 
szewcem, on zaś również nauczył się szewstwa. 
Jako poeta cieszył się wielkiem powodzeniem. 
Napisał trzy tomy poezyj: „Kam “ , „ E t o * -1,
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3 „Fieurs pales“ i romans Nieu ; wszystkie te 
najprzychylniej przezduieła były przyjęte jak 

 ̂ krytykę. Oprócz tego pisywał Lorain ai ty kuły 
| do gazet i był nauczycielem w jednym z pensjo­

natów. Pisał także dla sceny, a jedna z jego 
sztuk „Tei11 wystawioną byfa w Vaudeviile’u 

, Niestety jednak literatura nie dawała mu śiud- 
j ków do żysia, p03tarowił przeto jąć -ię kopyta. 
■ Warstat jego odwiedzają tłumnie Paryżanie, 

którzy ebeą poznać szewca-poetę.
W  jednej z moich korespondencyj pisałem 

; już o tern, iż pijaństwo we Francji olbrzymie 
przybiera rozmiary. Chcąc połoZyć temu tamę, 

: francuski minister oświaty rozesłał cyrkularze 
! do wszystkizh liceów i kolegjów, z poleceniem 
> wykładów o złych skutkach, wynikających z 
i używania alFoholu. W ykłady te dotychczas są 
, juZ zaprowadzone w szkołach początkowych i vj 
t szkołach normalnych.

(24)

1 8 4 3 .
VII. Galicja po rzezi.

(C.ąg dalsiy)
Z jaką perfidją usiłowano dosyć wcześnie 

o b a ła ’ nucić c r inję europejską, jak rząd Metter- 
nicha nie wahał się używać najpodlejszych kro­
ków, dowodem tego fakt następujący W prze­
w iew aniu jut rzezi oskarżono w Rzym.e 
chow iństwo polskie, że metylko me dosyć

rewolucjonistom, ale

du- 
sil- 

nawetnie aziała przeci.. —  
z nimi sympatyzuje Pod naciskiemposł austrja- 
ckiego, chory par .eż Grzegorz XVI. dał się 
okłamać i wystosował list do w s z y s t k i c h  

l ów g a l i c y j s k i c h ,  datowany l i .biskup
lutego 1846. List ten jako ważny dokument 
przewrotności biurokracji, która go kazała ogło­
sić jako list w y ł ą c z n i e  do biskupa tarnow­
skiego skierowany, podajemy v doBłownem 
brzmieniu:

P a p i e ż  G r z e g o r z  XVI. w i e l e b n e ­
mu b r a t u  J ó z e f o w i  b i s k u p o w i  t a r ­
n o w s k i e m u  — pozdrowienie i apostolskie bło-

gosławieńst^ c^ ż^j0j1 trosk i nie małych smut­
ków "które nas przygniatają i dręczą w wiekiem 
dzisiejszem zamięszaniu świata cn seścjańskiegz 
dowiedzieliśmy się z boleścią, że w kra ach 
tych podległych najmilszemu nasi „ u  synowi 
Cesarzowi austrjackiemu Apostolskiemu węgier­
skiemu Królowi i Królowi czeskiemu, przedsn 
wzięto niegodziwy spisek przeciwko panowaniu 
pajinśniejuego tego książęcia : spisek tajemni-

knowany zabiegami tych ludzi, którzy w smu­
tnych teraźniejszych czasach, idąc jedynie za 
s: 3mi żądzami, wzburzeni bezustannie jak fale 
morskie, gardzą wszelkiem panowaniem i blużnią 
przeciw majestatowi tronu; tych ludzi, którzy 
będąc podstępnymi sprawcami kłamstw i podejśś, 
pod pozorem dobra pubhcznego, nadużywają 
bezbożnym sposobem religji i usił, ą oszukać 
niedoświadczone umysły tłumu, wprowadzić go 
w błąd i wzbudzić rokosze, celem obalenia, jeśli 
można, praw i porządku wszelkiego państwa. 
Wielebny bracie, ważna ta i smutna wiadomość 
zmartwiła nas niezmiernie, albowiem wiadomo 
nam, jak jeBt wielką pobożność najjaśniejszego 
tego księcia, który dobrze się zasłużył Stolicy 
Apostolskiej, który wspiera religję katolicką 
w swych krajach, starannie broni wyznających 
ją i całą swą mocą wspiera pomyślność ludności. 
Tern więcej jesteśmy zasmuceni, żeńmy się do-

„Nie ^mieszkajcie przede wszystkiem przy­
w ołać do obow iązku tych duchow nych, którzy 
nie pomnąc na swe zobowiązania się i na swą 
godność, śmią mieszać się do ruchów  rok oszn ych ; 
n igdy nie przestaw ajcie zachęcać i zapalać wa­
szego duchowieństwa, aby pomnąc na sw o pow o­
łanie, .pom nąc na urząd, który od  Pana odebrało, 
dokładało wszelkich itar&ń, tak przez uczynki, 
jak  słowami i przykładem , ku oddaleniu chrze- 
ścian od  zdradzieckich  spisków rokoszan, aby 
jaw nie ich nauczało, że wszelka w ładza pocho­
dzi od B oga, że nie można gw ałcić  tego bo­
skiego przepisu, bez popełnienia grzęchu, chyba 
w razie, jeśliby rozkazyw ano coś przeciw nego 
prawom boskim i kościelnym . Nie wątpimy, 
wielebny bracie, o gorliwości, z jaką wspierać 
będziecie Dasze życzenia i na3ze rady, usiłując, 
aby wierni pornczeni waszej pieczy, brzydzili 
się i uuikałi szaleństwa um ysłów  zaciem nionych,

wiedzieli, iż wielu duchownych było nędznie I bezbożnych ruchów i zwodniczych usiłowań lu- 
uwiedzionych złemi radami i intrygami uwodzi- I dzi burz.iwych, i aby dochowywali, podług na­
cięli i że nawet kilku proboszezy ośmieliło się j uki kościoła katolickiego, wszelkiej czci i posłu 
w sprawie tak ważnej, odstąpić od swych obo- | szewstwa najjaśniejszemu swemu ks ążęciu. W 
wiązków. | oczekiwaniu oświadczamy i powtarzamy niniej-

„ Przekonani jesteśmy, wielebny bracie, że sz^m szczególną naszą życzliwość, z jaką jeste- 
będziesz się starał pssterskiem twem wezwaniem, j śroy ku wam, i dajemy wam apostolskie błogo- 
ustrzedz waszych wiernych od sideł zwodniczych, ; sławieństwo z całem wylaniem serca, życząc 
utrzyntać ich w zachowywaniu przepisów religji 
katolickiej i w dochowaniu wierności panujące­
mu, ulegając mu nietylko z bojaźm, ale i z roz­
kazów sumienia, i wykonując należne mu posłu­
szeństwo. Przesyłamy wam wszakże list ninic 
szy dla tego, abyście z większą jeszcze gorliwe - 
śoią wkładali waszym owieczkom świętą nnnkę 
posłuszeństwa, które każdy poddany winien jest 
sumiennie dochować najwyższej swej zwierzohno- 
śc>, a to nietylko podług zdania św. Pawła ajo- 
stoła, ale nawet podług przepisów boskiego księ- 
Bia pastorzy.

eraz, abyście wy i wasi wierni zażywali prawdzi­
wej szczęśliwości.

Dan w Rzymie, u Świętego Piotra, 27. lu­
tego 1846 roku, szesnastego roka nabzego pa­
piestwa". f  Grzegorz P . P. X V I.

Rządowa prasa nie omieszkała wyzyskać 
tego nieszczęśliwie napisanego listu i wyczytała 
w nim nie tylko potępienie duchowieństwa, ruchu 
rewolucyjnego, ale i aspirac j polskich. Prasa ta 
ośmieliła się w be; czelności swej posunąć do tego 
stopnia, że prawie wyraźnie twierdziła, ź e o j­
c i e c  św, w y d a ł  l i s t ,  w i e d z ą c  j u ż  o t e m

c o  z a s z ł o  w T a r n o w s k i e m ,  że p r z e t o  
w l i ś c i e  j e g o  m i e ś c i  s i ę  p o ś r e d n i o  p o ­
c h w a ł a  d l a  b i u r o k r a c j i  i c h ł o p ó w  za 
i c h  w i e r n o ś ć .

Było tego już za wiele nietylko dla obu­
rzonej Europy, ale i dla sfer duchownych. To 
też katolicki dziennik Univers, używany do ofi­
cjalnych oświadczeń, wystąpił nrzeciw tym twier­
dzeniom bardzo OBtro i zakończył artykuł nastę­
pującą uwagą:

„Wstrzymujemy się od wszelkiego komenta­
rza, ale pozwalamy sobie tylko nadmienić, że 
ojciec św. podpisał w dniu 27. lutego pomieniony 
list tylko w tym zamiarze, by zapobiedz powsta­
niu, któremu każda chrześejaóska dusza była by 
sobie d z i s i a j  za szczęście miała, gdyby mu 
była mogła przeszkodżić. A ie  w i a d o m o ś ć  o 
i n s u r e k c j i  n i e  m o g ł a  b y ł a  p o d  ż a d n y m  
w a r u n k i e m  d o j ś ć  j u ż  w ó w c z a s  do 
R z y mu .  Insurekcja wybuchła w dniu 20. lutego, 
wiadomość o tem mogła przyjść do Wiednia naj­
prędzej 22 P o n i e w a ż  z aś  n aj s p i e s z n i e  j- 
s z y  g o n i e c  na p r z e b y c i e  d r o g i  z 
W i e d n i a  d o  R z y m u  p o t r z e b u j e  d n i  
oś m,  przeto, gdyby wszystko szło było a tempo — 
wiadomość o powstaniu w Rzymie nie mogłaby 
być tam p r ę d z e j  j a k  2. ma, r c a “ .

Pismo to więc było naprzód obstalowane 
Rozmyślnie fałszywie przedstawiono Ojcu św. 
stosunki w kraju, a korzystając z jego zaufania, 
chciano je wyzyskać 1

Żc tak jest, świadczy o tem nota Metterni 
cha, wystosowana 18. lutego do rządu francu­
skiego, w której „proroczo11 wyraża obawę, że 
rewolucja polska wywoła groźne zamięszanie so­
cjalne, gdyż lad, gotów upomnieć się o swe 
krzywdy 1

Z drugiej strony, dzienniki urzędowe lub 
stojące ua żołdzie Motternicha, w pierwszej są-

■:ri

Eteryczny liberalizm.
Fizycy, jak wiadomo, postawili swego cza­

su hipotezę u egzystencji w przestrzeni substan­
cji, posiadającej przymioty negatywne t. j. nie 
posiadającej żadnej wagi i nie zajmującej ża­
dnego szczególnego miejsca.

raz chwili umiały „jasno“ przedstawić stan rzo- 
ozy. I  tak Oesfr. Beobachter z 28. lutego pisze: 
„Spisek był szeroko rozgałęziony, a przez ps- 
wien rodzaj terroryzmu wszyscy, co tylko pol­
skim mówią językiem, mieli być przymuszeni do 
wzięcia udziału w tej walce. Kto by tego nie 
uczynił, jake też k a ż d y  u r z ę d n i k  i k a ż d y  
N i e m i e c  m i a ł  b y ć  z a m o r d o w a n y  (!) 
Dzięki wiernemu, mężnemu ludowi galicyjskiemu 
uniknęło się przerażającej katastrofy..."

Wiener Ztg. w tym czasie zamieszczając 
kłamliwy opis wypadków w Tarnowie, redukując 
liczbę zabitych do kilku, przyznaje jednak, te 
widok transportu zabitych i rannych był okropny, 
ale „wian honnte es den Landleuten lei dene.n 
die edle Grmdidee hervorkuchtete so schreckliches 
Verderl'en vom Lande abzuhalten, nur zum Gu- 

ten rechnen...
W  numerze 60. Wiener Ztg. czytamy, że 

w cyrkułach sanockim, jasielskim, sądeckim, po 
dobnie jak w rzeszowskim i bocheńskim _vcr- 
theidigen die Landlmie die Sache der Uegierung 
und lerhaften (!) die Auf?viegleru —  w numerze 
zaś 61. wor» ? radością „In  allen Kreisen hat 
s :ch die Yolksstimme gleich ausgesprochen.a

Tymczasem ta „ Volksstimmeu zaczynała być 
fatalnie głośną i nie bardzo miłą rządowi. To 
też od pierwszego marca czytamy we wszyst 
kich tubach urzędowych, „te arcyksiąte Ferc 
nand d’Este w podróży swej do Tarnowa, dok^d 
wyjechał w dniu 5. m irct, witany był przez zu 
pełnie „uspokojoną11 ludność z niezwykłym entu­
zjazmem..."

Niestety! Uspokojeni byli tylk„ ci, którzy 
padli pod razami chłopstwa, konali cd ran 
w szpitalach lub siedzieli w więzieniach 1

Dr. Ostaseemhi-Barańsk 
j (C!iqg dali i natU ęi),
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Analogicznego, epokowego wynalazku w sfe 
rze politycznej dokonali w ostatnich czasach ro­
syjscy korespondenci do pismj zagranicznym.  ̂
względnie redakcje tych ostatnich. Y. ynaletli 
bowiem rodzaj, rzec można, czysto eterycznego 
„liberalizmu,- który miał się zagnieździ* w ro 
syjskich kołaeh rządowych od czasu wstąpienia 
na tron Mikołaja II.

Ustawicznie mówi się o jakim* „liberalnym 
powiewie" —  piszą wychodzące w Zurychu 
BussisoJte Zuddnde —  który jrkoby miał p »' 
wstać w tyeh sferach, » liberalnych zamiarach 
tego absolutystycznego rządu, o jego planach re­
formatorskich itp, bajkach. Szczególną tylko jest 
rzeczą, że najwięcej w tern interesowani t. j. 
społeczeństwo rosyjskie, jak również przedstawi­
ciele narodowości i wyznań w carstwie, o tym 
„liberaliźmie" cara Mikołaja II. jakoś nie ma;ą 
dotąd najmniejszego pojęcia, lecz w dalszym cią­
gu wegetować musz. pod naciskiem admi­
nistracyjnej samowob, starych drakońskich poli­
tycznych i kościelnych ustaw państwowych itp. 
plag sgipsikch. Zaprawdę, eter w wszechświe- 
cie waży w każdym razie więcej i jost więcej 
uchwytnym, niż ten liberalizm, który syn Aiu- 
ksandra III. ma reprezentować w swojej osobie 
i „chce" urzeczywistnić w życiu

Mimo togo wszystkiego jest i pozostanie 
faktem, te większa część dzienników zachodnio 
europejskich — im więcej zbliża się cza1 koro 
nacji w Moskwie —  tern więeej imputuje carowi 
„liberalnych" reform. Tern więcej zasługuje na 
uznanie, że w przeciwieństwie do tych dzi /cin- 
nych marzycieli tu i ówdzie, nawet w prasie nie­
mieckiej, znajdują się dobrze poinformowani roz­
sądni sceptycy. Tak np. Frakfurter Złg. i Ziiri- 
*her P od . Ta ostatn.a pisze:

„Mikołaj II. już przekonał świat cały, że 
wszystkie pokładano w nim nadzieje, iż we­
wnętrzną politykę Rosji skieruje na tory liberał 
niejsze, speszły na niczem. Ani jeden jedyny 
ukat nie wskazuje na to. Syn idzie śladami ojca; 
ostatnie pod tym względem wątpliwości rozwiał 
jeden ustęp z manifestu, zapowiadającego koro­
nację na maj r. b.: „Wzywamy wszystkich na­
szych wiernych poddanych, aby w nadchodzą­
cym uroczystym dniu koronacji podzielili ni *ą 
radość i zarazem wznieśli gorące modły do Naj 
wyższego, aby nas natchnął duchem swoim, 
nasz rząd umocnił i s k i e r o w a ł  k r o k i  n a ­
s z e  w ś l a d y  n a s z e g o  n i e z a p o m n i a n e ­
g o  o j c a ,  k t ó r e g o  ż y c i e  i p r a c a  z a ­
w s z e  nam j a k o  p r z y k ł a d  ś w i e c i ć  
b ę d ą . "

Charakterystycznem jest, że inne pisma ten 
rozstrzelonym drukiem przytoczony ustęp zupeł­
nie zignorowały, chociaż ustęp ten mówi daleko 
wymowniej, niż wszystkie rzekome „plany r 
lbrm liberalnych*, któro w Rosji jakoby unosiły 
sii w powietrzu i przenikały do Europy zacho­
dniej. Zresztą nie wątpimy, że gdyby na* e. 
sam Neron panował w Rosji, to nawet wtedy 
niejeden dziennik w Europiej zachodniej —  z tyc1- 
lub owych powodów — opowiadałby o „liberał 
nych" tendencjach jego rządów.

Ma rząd rosyjski co prawda teras podwójny 
powód budzić nawet sztucznie nadzieje liberalne 
i żywić takowe: po pierwsze Rosja chce znowu 
coś pożyczyć od Niemców, to przec>eż trzeba 
mniej lub więcej wspaniałe reformy obiecać Po 
drugie mamy powody do przypuszczenia, że 
w wysoko postawionyoh rosyjskich sferach ofi 
cjalnych obawiają się, aby rosyjscy —  albo tez 
polscy (?) radykali nie zakłócili uroczystości ko­
ronacyjnych : i tym przecież coś trzeba dać,
aby pokrzyżować ich złośliwe plary. Zresztą 
jest przeoież rzeczą zrozumiałą, że im więcej 
oczekuje się „łask 1 od koronacji carskiej, tern 
wspanialsze ta uroczystość przybierze kształty, 
co dla rządów despotycznych jest rzeczą bardzo 
pożądaną.

Upadek rolnictwa w  Galicji.
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Na jednem z posiedzoń ogólnej rady galic. 

Towarzystwa gospodarskiego kr. St D  * i e d u- 
s z y c k i zabrawszy głos, wypowiedział kilka 
uwag o upadku rolnictwa w kraju naszym i po­
dał kilka rad, które upadkowi temu zapobiedzby 
mogły.

Położenie rolnictwa w naszym kraju—rzekł 
hr. Dzieduszycki — jest bardzo smutne Z  każ­
dym rokiem coraz gorzej dzieje się z nami. Od 
lat kilkunastu, w oałym świeoie, żywot, który 
rolnik przeciętny pędzi, przestał być idyllą — 
mniej zatem zajmują się nim poeci, a coraz 
częściej statystycy i ekonomiści, którzy rymy 
swoje piszą cyframi.

Przyczyny tak szybko postępującego zubo­
żenia całego ziemiaństwa w kraju naszym, są 
bardzo liczne. Pierwsze z nich są c i ę ż a r y  
p o d a t k o w e .  Dają się bardzo we zna' i w kraju 
naszym, gdyż opłacamy je bez żadnej proporcji 
do r z e c z y w i s t y c h  n a s z y c h  d o c h o  
d ó w. Płacimy jo od ziemi ocenionej wysoko dla 
jej mechanicznej i fizykalnej jakości, bez wzglę­

du jednak na klimat i odbyt produktów, płaci­
my z a  w s z y s t k o ,  c o  t a b u l a r n i e  p o  
s i a d  a m y, bez względu na to, iż ów szmat 
ziemi powyżej połowy wartości zazwyczaj jest 
długami obciążony. Korzystniejszem pod tym 
względem jest położenie właśoicieli domów 
w miastach, gdyż ci opłacają podatek od tej 
tylko części swej realności, która jest wolną od 
długów i od tej, która będąc wynajętą daje im 
dochód. W  miarę opłaconych podatków grmnto 
wych, płacimy też różnorodne dodatki, ztąd ca­
łość stanowi niezmiernie wysoką sumę, w s t o -  
s u n k u  d o  r z e c z y w i s t e g o  d o c h o d u ,  
jaki ziemia daje. G-dyby nastąpiła reforma po­
datkowa w tym kierunku, jaka istnieje dzisiaj 
w Niemczech, rolnicy opłacaliby bardzo mierny 
p o d a t e k  g r u n t o w y  n a  p o t r z e b y  
k r a j u  w ł a s n e g o ,  p a ń s t w o  z a ś .  pobiera• 
łoby na cele ogólno państwowe c a ł y  p o d a ­
t e k  d o c h o d o w y .  W  takim razie kraj nasz 
nadzwyczaj ubogi, opłacałby wobec szczupłych 
dochodów, jakie wszyscy, czy to mniejsi, czy 
średni, czy więksi właścicieli ziemi tutaj mają, 
o d p o w i a d a j ą c e  t y m ż e  p o d a t k i .  Było­
by to ałusżnem i sprawiedliwem. Dzisiaj niestety 
t^k nie jest. Ztąd nic dziwnego, że rolnicy 
w kraju naszym uginają się pod ciężarem po­
datków. Przyczyna główna l e ż y  w b ł ę d n y m  
i c h  r o z k ł a d z i e .  Opróez tego wiemy wszy­
scy, że  s y s t e m  f i s k a l n y  jest błędnym, że 
rolnik opłaca często więcej, niż opłacać powi­
nien, często po raz drugi płaci to, co już zapła- 
conem było. Nie każdy ma czas i środki, by 
rekurować, a wyjątkami są ci, którzy mają mo­
żność w razie odmowy odwołać się do najwyż­
szego trybunału państwowego, by mu sprawie­
dliwość wymierzono. Tyle o systemie podfłko- 
wym. Drugą, nie mniej ważną przyczyną jest 
w y s o k o ś ć  p r o c e n t ó w ,  jakie ziemianie 
opłacają od sum, które są dłużni. Głównym po­
wodem jest ogólna wysoka stopa procentowa w 
państwie. W chwili, kiedy w Niemczech Bank 
państwa zniżył stopę na 3*/9, w Banku austro- 
węgierskim płacono 4 ktdre z niemałą tru­
dnością na 4°/. zniżono.

K r e d y t  r o l n i k ó w  w samych instytu­
cjach hipotecznych jost nad miarę wysoki, nie 
mówiąc już o kredycie osobistym rolników, który 
jest bardzo drogi, jakoteż nader krotko trwały.

Wogóle Bank austro-węgierski służył dotych­
czas w państwie jako pomoc dla przemysłu i dla 
świata kupieckiego, rolnictwo |zaś prawie wcale 
korzyści z tej instytucji nie odnosiło. Rzecz ta 
słusznie była przedmiotem wniosku i przemówie­
nia dość obszernego w sejmie, o czem jednak 
rolnicy w kraju, tak jak o WBsystkiem co w ich 
interesie mówionem było, z pism krajowych bar­
dzo skąpe wiadomości czerpali.

Znam państwo sąsiednie, o którem z innych 
względów nie wieleby dodatniego mów^ć dało 
się; przyznać jednak należy, iż tam rolnictwo, 
które takżi ciężkie przesilenie przechodzi, czer­
pie z funduszów banku państwowego, tak w 
formie solo-weksli, jakoteż na zastaw zboża, któ­
rego tam przezorni rolnicy nie rzucają na pastwę 
przekupniom. Tak wobec ziemiaństwa postępowa* 
powinien takie Bank austro węgierski.

Gdyby w kraju rozrzucono gęstą sieć kas 
zaliczkowych-powiatowych, gdyby one pod kon­
trolą wydziałów powiatowych tanim kosztem 
administrowane, czerpały fundusze z Banku 
austro-węgierskiego i z Banku krajowego, w ta­
kim to razie wydobyłby się stan włościański 
z rąk lichwiarzy, a ziemia ludu naszego prze­
stałaby przechodzić w ręce spekulantów. Sprawa 
kredytu rolnego jest w ścisłej łączności nietylko 
z utraymaniem starych dworów polskich, ale też 
z kwestją społeesną, ze sprawą nieuczciwych 
agitacyj i z nieszczęsną gorączką wychodźctwa.

KRONIKA.
Pamiętajmy

Kościuszki.
o fundacji imienia Tadeusza

(ta>

Panna Staryńska
P O W I E Ś Ć !  W S P Ó Ł C Z E S N A  

w dw óch częściach
przez

W incentego hr. Ł o sia .
(Ciąg dahiy]

, Jestem pogrążona w rozpaczy — pisała 
znów stara hrabina Holsztyńska — twem po­
stępowaniem, nie mającem słów potępienia. 
Czyżby mi było przeznaczone nie dożyć te: 
chwili, dla której poświęciłam życie, tej chwili, 
dobrze wiesz, jak upragnionej, jak, w twe 
woli ostatniego potomka Holsztyńskich liczyć 
złotej podkowy, koniecznej. C*yż na to cię 
cię wychowałam takim, jakim jesteś, bym dziś 
patrzała, jak ci po kolei zabierają panny, które 
ci przeznaczyłam. Bóg miłosierny nastręcza ci 
partję, o jak j sama nie marzyłam. N<e ma­
rzyłam może dla tego, iż nie przy puszcz ■■■A £u: 
by spojrzenie księżniczki Czot zastało cię jaszcze 
kawalerem... A ty siedzisz w Busku. Co ty 
w tym Busku robić możesz? po nocach bez­
sennych zastanawiam się nad tcm. Ksawery! 
Oby i ciebie nie zgubiła nieszczęsna Holsztyń 
■kioh zmora, brak decyzji. Małżeństwo jest 
zapewne stanowczym krokiem, ale nie t: c znów 
Stanowczym, jak się wam młodym zdaje. Sre-

Djarju&z lwowski.
£> ro da 11 marca.
Teatr hr. Skarbka: „Sprawa kob!et.“ Poszątek 

t godz. 7. wieczorem.

Kalendarz. Środa (11.): Konstantyna wyzn. 
Wsehćd słońca o godzinie 6. minet ^0, zachód t 
gadzinie 5. minut 53.

Kalendarz myśliwski. Wolno polować na cie­
trzewie i głuszce koguty, Błomki, bażanty i kuro­
patwy, ptactwo biotne (krzyki, dubelty, kuloiy, ba- 
iiJjony), ptactwo wodne (dzikie gęsi i kaczki).

Kalendarz rybacki. Wolno łowić: świnz., wy 
rozuby, ozopy, leszcze, łososia, pstrągi, jazie, węgorze 
oieozugi, kloaki, szczupaki D.r 15 bm. bolenie, li 
pienie i głowacice.

Odznaczenie polskiego uczonego. W  dniu l .  
marca obchodziło szląskie To w. historyczno archeolo­
giczne we Wrocławiu 50-letni jubileusz swego 
istnienia i przy tej okazji zamianowało dra Woicie- 
cha Kętrzyńskiego, dyrektora zakładu nar. im. Oaso 
lińskich we Lwowie, swoim członkiem honorowym.

aztą rozumiesz zapswns, żs są pozycje, w któ- 
ryoh nie możemy się zapatrywać na rzeczy 
mieszczańskim umysłem. Panujący decydują się 
zawsze, nie widziawszy przyszłej żony i nigdy 
na tem nie eierpią. Jakieś ty się zmienił! 
Jakież się amieniasal Łzy wyciskasz starej 
matce*...

On się zmienił. On się zmienił. Łzy wy 
eskał starej matce.

Po tym liście popadł w najgłębszą zadumę, 
i tak jut rozstrojony i nerwowy od kilku dni, 
więcej niż kiedykolwiek.

Rzucił się na sofę i z oczami ukrytemi dło­
nią pytał sam siebie z farją, dla czego in.ż 
oddawna nie był w Ostendzie ? Dla czego nie 
związał się słowem z księżniczką, wnoszącą 
w dom Holsztyńskich Cnoty z zamkiem po 
Tęczyńskich i Rostrogrady, podolskie włości po 
Cnocie „krwawym" i Pnstomyty, klucz nad 
klucze ukraińskie, brylant ordynacji Ostrogskiej.

Dla czegóż on jeszcze tego jedynego od 
pół wieku może wiana nie zabezpieczył dla swego 
domu ? — pytał z rozpaczą.

Cóż go tu trzymało ? Stefa Staryńska ? 
Przecież on Bie z nią żenić nie mógł- Romansu 
z nią mieć niechciał, choćby mógł

A  tam może t r a c i ł ...........................................
Przecież nie on jeden był na świeoie, godny 
poprowadzenia do ołtarza księżniczki Czot. 
Byli inni. Było kilku. Był Roman Piławsk 
Był Ksawery Słuszko, gdyby ma ochota przy­
szła spełnić misję rodową... Był Janusz Wielko- 
mirski, książę na Mirze

Musiał się podnieść. Krew mu uderzyła

Koszta nauki jednsgo dziecka wynosiły w r. 
1895 w szkołach lwowskich 31 zł.

Nowe urzędy pocztowe wtjdą z dniem 16. 
marca w życie w Gogolowie w pow. jasielskim, w 
Podegrodziu w pow. nowosądeckim i w Kosmaczu 
pow. kosowskim.

Wydział „Ogniska", polskiego akademickiego 
stowarzyszenia w Wiedniu, ukonstytuował się jak na­
stępuje: prezesem wybrany dr. Maks. Gumplowiez, 
sł. fil., zastępcą Kazimierz Rzeczycki, sł. techi. 
sskretarzem Miecz. Słotołowisz, sł. fil., zastępcą 
Tad. Flisowski, »ł techn.; skarbnikiem Aleks. Ko­
złowski, sł. teeh.; bibljoteknrzem Józef Flach, sł. 
fil., zastępcą Wł. Zaremba, sł. techn,; zawiadowcą 
czasopism Gustaw Tomała, sł. techn., zastępcą Gu­
staw Wolfram; zawiadowcą lokalu Eug. Kocowski. 
W skład komisji rewizyjnej weszli: Witold Unicki, 
Fr. Żerawa, Gustaw Ludwikowski.

Petycję do rady państwa o unormowaniu pensyj 
dla wdów i sierót po gr. kat. kapłanach, wniósł 
lwowski gr. kat. metropolitalny ordynarjat na ręce 
p. Barwińskiego.

Wiadomości djecezjalno, Gr. kat. djecezja prze­
myska: Kanoniczną instytucję otrzymali: ks. Leon 
Szczawiński na Sambor, a ks. Włodz. Baczyński na 
Stubno w pow. przemyskim.

L Tow arzystw a prawniczego lwowskiego. 
We czwartek, 12. marca rb. o godzinie 6*/i wieczo­
rem w sali rozpraw sądu krajowego cywilnego, od­
będzie się dalszy ciąg referatu radcy prokuratorji 
skarbu p. dra Karola Engla: „0  instytucji sądów
polubownych wobec nowych ustaw procedurowych i 
projektu postępowania egzekucyjnego".

Jeszcze skóra na baranie... Jedno z pism po­
rannych wyjechało * arcyciekawym konceptem. Oto 
nawołuje, aby w przyszłym „nowym teatrze", o któ­
ry na razie wszyscy *ię tylko kłócą, były loże graty- 
sowe dla namiestnika, marszałka i prezydenta.

Bardzo to ładnie, ale jak taz dalej pójdzie —  
cóż zostanie do sprzedawania? Dodawszy bowiem 
lożę dyiekcji policji, luźę szanownej komisji artysty­
cznej, lożę dla radnych, i je3zcze tam dla kogo — 
czy nie będzie trochę za wiele tych gratysowych?

Temperatura. Barometr idzie w górę.
Najwyższa temperatura w tym czasie była 

-j- r 0 9C., uajniżeza — 5 2°C.
Opad śniegu w ubiegłej dobie wynosił 5 6 mm.
Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po­

litechnicznej: W następnej dobie należy się spod sie­
wać wypogodzenia i średnio silnego mrozu.

Honorowe obywatelstwo nadała gmina m. So- 
łotwiny pod Stanisławowem byłemu sędziemu po­
wiatowemu w Sołotwinie p. Ferdynandowi Tomkowi, 
w uznaniu jego zasług, położonych około dobra 
miasta i powiatu.

Ze Stanisławowa piszą do nas: Kto będzie 
burmistrzem? To pytanie zajmuje i niepokoi umyBły 
wszystkich mieszkańców Stanisławowa, a nade- 
wszystko ojców naszego grodu. Kto? Według wszel­
kiego prawdopodobieństwa, dotychczasowy zastępca 
burmistrza dr. Artur Nimhin, który obok p. Jiiger- 
msna —  kandydatura p. dra Konkolniaka i ie wcho­
dzi wcale w rachubę —  jest jedynym kandydatem 
na serjo i ma największe szanse za sobą. Między 
tymi więc dwoma kandydatami toczyć się będzie 
walka, —  chyba, że p. Bembacz zdecyduje się zrzec 
się profesury przy tutejszej Bzkole realnej i zmienić 
ją na fotel prezydenta, wybór jego byłby bowiem 
zapewniony. Pominauszy tę ewentualność, najwięcej 
okoliczności przemaw^i za' dr. Nimhinem, który zaj­
mując się przez długi* lata sprawami gminnymi, 
miał sposobność dokładnie się z niemi zapoznać i 
który de facto przez cały czas choroby śp. dr. Szy­
dłowskiego był głową miasta i zarządzał niem 
z energją i wielkim talentem administracyjnym. 
Drugi i ostatni na razie, kandydat p. Jiigermann 
cieszy Bię wprawdzie ogólną sympatją w miaście, ale 
nie taką samą u swych kolegów w radzie gminnoj, 
których znaczniejsza część utrzymuje, że jako inży­
nier z zawodu i stojący na uboczu od spraw miej­
skich, nie ma odpowiednich kwalifikacyj na urząd 
burmistrza. — Możebnem jest atoli, ie w ostataiej 
chwili wyłonią się inne jeszcze kandydatury, które 
mogą zmienić zupełnie dotychczasowe konstellacjs i 
przypuszczenia.

Tutejsze Towarzystwo muzyczne im. Moniuszki 
urządza dnia 14. bm. w sali teatralnsj wieczorek 
muzyczno-wokalny na dochód gimnazjum w Cieszynia. 
W program wieczorku opróoz słowa wstępnego i części 
muzyoznej wchodzą dwie jednoaktówki: „Bzy kwi­
tną" Przybylskiego i „Wigilja św. Andrzeja*, a ode­
grają je nasze najlepsze siły amatorskie. Sądzimy, że 
publiczność nasza poupieszy gromadnie na ten wie­
czór, zapełni salę po brzegi i przyczyni się choć 
drobnym datkiem do ustalenia bytu gimnazjum pol­
skiego w Cieszynie.

Sprawa budowy tramwaju w naszłm mieście 
wchodzi na coraz aktualniejsze tory. Omawiano ją 
dnkładLie w zeszłą środę na zebraniu trzydziestu 
kilku obywateli miasta, zainicjo'ranem przez koneor- 
ojum pp. : ara Tilla, dyr. Sehustra, dra Katzenellen- 
bogeoa. Po wysłuchaniu wywodów dyrektora miej­
skiego zakładu gazowego p. Adama Teodorowicza, 
zebrani panowie jednomyślnie zgodzili się na to, iż 
ze względu na istaieją«ą jut w mieście naszem ga­
zownię, najodpowiedniejszym w Stanisławowie byłby 
tramwaj gazowy. Według projektu p. Teodorowicza 
długuść linji tramwajowej na razie wybudować się 
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do głowy. Każdy z tyoh mógł ma zamachnąć 
pannę z pod nosa, jak powisw kosy zdmuchuje 
na łące kosarzowi, migotającego w zieleni pie- 
rzystego brodacznika mleczowego.

Poty mu biły na czoło, na całe ciato.
Matka miała rację. On się zmieniał.
Matka miał- rację. Co on w Busku mógł 

od trzech tygodni, skończywszy kurację, robić?
Zerwał się. On powinien dziś wyjechać, 

dziś ! prosto, pospiesznym pociągiem, za granicę.
Zaczął obiegać swe dwa pokoje. On dsiś 

wyjedzie. Niektóre przedmioty w swvm gwałto­
wnym spacerze przenosił już ze stołu na stół, 
sortując je do pakowania...........................................

Oblicze jego ściągnięte, arumienions dopły­
wem krwi, ostre, doli "ającą się w nim wolę 
decyzji nagle zmiękło, złagodniało, zniewiaściaro, 
jakby ped magicznym wpływem jakiejś myśli.

Opuścił się na kanapę z ciężkiem westchnie 
niem, ruchem pełnym bezsiły, jaką wywołuje 
potrzeba marzenia. Oczy wlepił w sufit, oczy 
wilgotne, zaledwie zdradzające swymi promie­
niami ślady tej gorączlci działania, jaką z nich 
przed chwilą sypał......................................................

Co ta Stofa z nim wczoraj wyprawiała ? 
Do jakiego stopnia go zirytowała ? Na jakiej 
nasadzie mu publicznie powiedziała...

Bawili razem w parku, oni i kilkanaście 
jeszcze oaób. On przypatrywał się partji lawn- 
tsnnisu, którą panna Staryńska grała z „kupi- 
dynkiem" z zachwycającą wprawą, precyzją i 
gracją... Aby nie patrzy ć na tę kobietę, pochła­

niającej, wynosiłaby dwa kilometry (od dworca ko­
lejowego do gmaohu dyrekcji kolejowej), a budowa 
jej kosztowałaby 120-000 zł. Sprawa budowy tram­
waju o tyle jest jednak jeszcze niedojrzałą, że kon­
sorcjum żadnego dotąd nie zawarło układu z gminą, 
która ma tu bez wątpienia głos najważniejszy. Gmi­
na oświadczy się bezwątpienia za tramwajem ga­
zowym.

Kradzież W sądzie. Do sądu w Kocmaniu wła­
mali się w nocy z d. 5. na 6. marca złodzieje i 
skradli wszystkie zaajdujące się tam corpora ddicti. 
Sąd usięził Fedia Juzyczyka, mieszkańca Kocmania, 
podejrzanego o doL manie tej kradzieży.

Lichwiirze. Przed krateami sądu karnego w Sta- 
uisławowie stawali d. 5. bm. Selik Bernfeld i Herseh 
Gold, kupcy z Halicza, obwinieni o li*hwę. Opero­
wali oni na samych nędzarzach, bo robotnikach na 
torze kolejowym, pobierających 40—50 centów za­
płaty dziennej. Obaj kupcy dostarczali biedakom tym 
wiktuałów i gotówki na 70 do 120% strącając sobie 
kapitał wraz z procentem przy każdej tygodniowej 
wypłacie, w czem pośredniczył tak zw. „wizer* ko­
lejowy Maciejowski. Od każdego guldena długu po­
trącano dłużnikom przy tygodniowej wypłacie 6 ct. 
procentu dla Golda, a 10 ct. dla Bernfelda. Macie­
jowski opłacał Bernfeldowi po 24— 30%  miesięcznie 
od długów na weksle zaciągniętych. W ten sposób 
operował Bernfeld przez lat czternaście, Gold tylko 
przez dwa lata, doprowadzając ofiary swoje do nędzy. 
Charakterystycznom jest, że Bernfsłd rozpoczął swoje 
praktyki lichwiarskie właśnie w chwili pojawienia 
się ustawy o lichwie. Rozprawa odbyła się przed 
trybunałem zwykłym, a wynik jej był taki, że Bern- 
f*Ma skazano na 4 miesiące więzienia i 300 zł. 
grzywny, Golda zaś na 2 miesiąoe więzienia i 100 
zł. grzywny.

Przed kilku dniami odbyła się w Stanisławowie 
rozprawa karna przeoiwko Srulowi Frischowi z Ty- 
śmienioy, handlarzowi zboża, który na przednówku 
dawał włościanom zboże na kredyt, lieząc je sobie 
przy zwrooie o 50% drożej. Od oskarżenia w tym 
kierunku uwolniono go, skazano natomiast na 14 
dni aresztu za oszustwo, pokazało się bowiem przy 
rozprawie, że Frisoh wpakował jednemu z wło­
ścian zboże pomięszane z śmieciem, kamieniami i po- 
dobnemi in jredjencjami.

Podpalenie. Z Brzeżan donoszą: Ws wrze­
śniu zeszłego roku spłonęła w Mądzelówee, własno­
ści p. Józefa Krzysztofowicza, część zabudowań gospo­
darczych, z nagromadzonymi zapasami zboża, narzę­
dzia gospodarcze i część żywego inwentarza łącznej 
wartości 25.000 zł. Ogień wszczął się około godz. 1 
po północy. Pora, o Ltórej wybuchł, miejsce, z któ­
rego się wszczął, jak niemniej i ta okoliczność, że 
woda ze stawów obok dworu się znajdujących, na 
krótko przed wybuchem pożaru przez niewiadomego 
SDrawcę wypuszczoną została i wszystkie pompy przy 
stud liach popsuto, nasuwały domysł pewny, iż dzia­
łała tu ręka zbrodnicza. Poszukiwania jednak do­
datniego wyniku nie dawały. Dopiero w parę mie­
sięcy później, w sąsiedniej wsi Gustowodach, służący 
u jednego z tamtejszych włościan, 16-lctni chłopak 
Tytus Zachodniak, wyznał, ż* on dwór w Mądzelowie 
podpalił. Przyznanie to potwierdził i przed indagu­
jącym żandarmem i podał dokładnie, w jaki sposób 
ogień podłożył. Słuchany później przez sędziego śled­
czego, cofnął swoje przyznanie i posądził o podłaże­
nie ognia jednego z tamtejszych żydów. Posądzenie 
to poparł różnemi poszlakami, tak, że przeciw żydo­
wi temu rozpeczęto doohodzenia. Wkrótce jednak 
okazało się, że żyd nie nie winien i że cała historja, 
przez Zachodniaka podana, jest zmysiloną. Zachodniak 
powiadomiony o tem, z'myślił na poczekaniu nowe 
poszlaki na inne osoby. Mizoln* ioehodzenia wyka­
zały ich nicość. Zachodniak, przyciśnięty nagroma­
dzonymi poszlakami, próbował powiesi* się w wię­
zieniu, ale go odcięto i tymi dniami stawał przed 
trybunałem przysięgłych, oskarżony o zhrodnię pod­
palenia, potwarzy i kradzieży, do której się przy­
znał. Pi Ejsięgli uwolnili go cd dwu pierwszych 
zbrodni. Tylko za kradzież został zasądzony na 2 
miesiące ciężkiego więzienia. Poszukiwania za podpa­
laczem trwają dalej.

Ryś Dnia 5. bm. w rewirze Wołtuszowa w la­
sach, należących do hr. Jana Potockiego, a położo­
nych obok zakładu zdrojowego w Rymanowie, zabił 
nadleśniczy tamtejszy p. Józef Trusz wspaniałego 
rysia. Jest to piąty ryś, ubity w przeciągu roku 

tych las&uh.
Ze Sassowa donoszą nam: Jeden z najda­

wniejszych w kraju naszym zakładów wodoleezni- 
czych w Sassowie popadł mimo świetnego powo­
dzenia, jakie miał pod kierownictwem ar. Ebersa, 
po ego ustąpieniu w zupełne zapomnienie, gdyż 
niestosowanie się do wymogów postępowej hydrote­
rapii, jako też do potrzeb gości pod względem uprzy­
jemnienia pobytu w zakładzie, spowodowało, że pu­
bliczność co raz mniej miasto nasze odwiedzała. 
To jednak nie odstraszyło obecnego właściciela 
Sassowa p. Viviena, który nie szczędząc funduszów 
i praey postanowił zakład wodoleczniczy napowrót 
wskrzesić, gdyż jako znawca załadów krajowych i 
zagranicznych pojął od razu, że Sassów mr wszelkie 
warunki, aby mógł zająć ważne stanowisko między 
uzdrojowiskami motylku w Galloji, ale i Polski całej.

W uroczej okolicy, bogatej w pamiątki histery­
czne, już jako miejsc-s klimatyezne ma dobre poło­
żenie: na równinie otoczonej wzgórzami leaistemi,

_________ — ■ nniuniiw
nia ,cą go, gdy si<? w jej admiracji zatapiał, za­
czął drażnić jej ulubionego psa, który się jego 
lubił trzymać, gdy nie mógł pilnować spódnicy ! 
swej pani. Drażnił go bezmyślnie przei pocią- i 
ganię za długie uszy ... Nagle pies zaskowyczał 
boleśnie. W  tejże chwili właśnie Stefa znajdo 
wała się tuż przy nim i usłyszawszy skomlenie 
psa, bez namysłu uchwyciła spiernt. jaką no­
siła zawsze n pr.ska na łańcuszku, i uderzyła go 
tak silnie przez plecy, iż go to zabolało. Zerwał 
się jak oparzony.

— Co pani robisz? —  zapytał wściekły.
— Nie podobasz mi się pau w tem bes- 

myślnem robieniu przykrości zwierzętom.
On, czujący, jak zwykle pospiesznie coraz 

dotkliwszy ból, słyszący śmiech obecnych, nie 
patrzący, ale widzący miny „kratki" i „ruinki* 
odparł:

— Ależ któż pani powiedział, że ja się pani 
podobać pragaę?

Wtedy iStefa się zaśmiała prawie jak nigdy, 
jakimś śmiechem ironji ij ubolewania, i rzekła 
sylabizując niemal:

—  W  takim razie przepraszam, żałując 
pana bardzo, że się zdrowej, młodej, przystojnaj
i logicznej kobiecie podobać nie pragniesz.

. Uohwyciła rukietę i grała, a on stał jak
głupi z wrażeniem, jakby każde słowo, a przy­
najmniej każdy przymiotnik, jakim się obdarzyła
sama kobieta, był wymierzonym mu poliozkiem.

Nie pamiętał przykrzejszej w życiu dla sie­
bie chwi i i przykrzejszej roli. Stał dłngo w
miejscu, jak wryty, jak był aię zerwał pod
apicrutą. Stał, aż się partja sko$ozyła. Zasły-

od wiatrów półnoonyoh eohroniony płaskowzgórzem 
Podhorzec, odsłonięty ku południowi łąozy się z la­
sami sosnowymi, wskutek czego położenie jest tak 
korzystne, jakiem niewiele zakładów poszezyoić aię 
może. Pojął i ooenił to również obecny zarząd za­
kładu i postanowił z tych dodatnich stron w całej 
pełni skorzystać i przysporzy* krajowi wzorowy 
zekład hydropatyczny, a publiozneśoi zapewni* wy­
godny i przyjemny pobyt. W tym celu postarał się 
zarząd w pierwszym rzędzie o lekarza hydropatę. 
Jest nim dr. ignacy Mazan który jako kilkoletni 
lekarz w zakładzie dr. Ebersa w Krynicy, zyskał 
sobie ogólną sympatję kuracjuszów kryniokich. Po­
nieważ dr. Mazanek kieruje sam robotami w zakła­
dzie, przeto wyjeżdżał w leoie do wszystkich wię­
kszych zakładów zagraniozaych, by wszystkie nowości, 
wohodzące w zakres hydropatji, w sassowskim za­
kładzie zaprowadzi* i wedle wszelkloh wymogów 
dzisiejszej hydropatji go urządzić. Zakład położony 
w pięknym parku, z którym się łączy lasek sosno­
wy, również na sposób parku urządzony, stawek sta­
rannie utrzymywany z łódkami, sale zebrań, forte­
pian, kręgielnia, gimnastyka, przyrządy do gier to­
warzyskich, dzienniki, muzyka oo dzień, a w końcu 
dobra restauracja pod kierowniotwem dr. Mazanka, 
megą nu ./et najwybredniejszym gościom pobyt w 
zakładzie miłym i wesołym uczynić. Łazienki so- 
stały powiększone i nowourządzone, domki odrestau­
rowane i w meble zaopatrzone, wybudowano nowy 
kryty deptak dla używania ruchu podczas słoty, a 
dla osób nie biorących kuracji urządzono kąpiele 
w Bugu. Z pierwszym czerwca 1896 roku zakład 
sassowski odmłodzony i powiększony, rozpoozyna 
nowe życie, aby swe miejsce wśród krajowych za­
kładów odzyskać, e zarząd będzie się wszelkismi 
siłami o to starał, by przez ciągły postęp zdoby* 
i utrzymać zaufanie, *ak szanownej publiczności, 
jako też panów lekarzy.

Samobójstwo w szulernl. Z Mentony donoszą 
7. bm.: W Mont* Carlo zastrzelił się wozoraj popo­
łudniu w przepełnionej szulerni młody Rosjanin, 
który przegrał cały swój majątek. Pomimo to nie 
przestano woale grać. Trupa wyniesiono i oiohaozem 
pogrzebano, a gra szła dalej w najlepsze.

Założenie Rzymu. W jednym z pensjonatów 
uczeńicom 5ej klasy kazano napisać polskie zadanie 
szkolne, którego tematem miało być założenie Rzymu. 
Malutka Jania B. napisała oo następuje: Król Arnu- 
lius nie chciał, aby Rzym był założony. Dlatego ‘,ął 
gdy tyi&o Romnlus i Remus się urodzili, wrzucił on 
ich do Tybru, skąd oni wypłynęli w koszu na brzeg, 
gdzie ieh wilczyoa karmiła, zamiast pożre* ioh. Je­
dnego dnia, a było to przypadkowo d. 21. kwietnia, 
rzekł Remus do Romulusa: Słuchaj, dziś mamy
753 przed narodzeniem Chrystusa, więo trzeba, że­
byśmy Rzym założyli. Remulus na to się zgodził, 
obaj więc wzięli się do praoy i zbudowali jeden mur. 
Nsgle rzekł Romnlus „Tak teraz jest dosy*" i prze­
stał budow&ć. R em '! atoli wyśmiał go „Co taki 
mur —  rzekł —  ma by* miastem, toó go mężna 
jednym susem przesadzić. I hops ! przez mur prse- 
skoczył. To przyprowadziło Romulusa do wśoiekłośoi, 
zabił przeto Remusa i potem praoował sam. Tak 
został Rzym zbudowany i dziś jeszcze zwiedzają go 
cudzoziemcy, chooiaż nie jest on takim, jakim był 
dawniej

Zbrodnia. Ludność m. Karlsruhe 'zburzona 
jest do żywego zbrodnią, popełnioną przez niejakiego 
Włocha, nazwiskiem Luigi Ta rl ar i na. Leczył się 
on w szpitalu tamtejszym i przed kilku dniami 
opuśńł go zdrów. W s&li szpitalnej, w której leżał, 
posługiwała chcrym siostra zakonna Julja Retz- 
baoh.  Ontgdaj napadł ów Tarlarina na tę zakon­
nicę i zasztyletował najpierw ją, a potem siebie.

Powodzie. Skutkiem ulewnych deszczów we­
zbrały rzeki i zalały miasta Wildbad, Neuenbnrg, 
Pforzheim, Wiiingen 1 Billingheim w Wiirtemergji. 
Pociąg kolejowy, idący z Isny do Seitkirch, wysko­
czył z szyn około stacji Friedenshafen, gdyż woda 
podmuliła nasyp kolejowy. Jeden konduktor zginął, 
podróżni wyezli cało.

Również w Szwajcarji skutkiem ustawicznych 
deszczów topnieje śnieg w górach nadzwyczaj szybko 
i spowodował powodzi* w rozmaitych kantonach. — 
Woda w Renie koło Bazylei podniosła się o trzj 
metry.

Z K o l o n j i  donoszą, ii stan wody w Renie i 
jego dopływach podnosi się gwałtownie.

W K a r l s b a d z i e  powódź zrządziła wielkie 
szkody.

Dla stacji ratunkowaj. Za przykładem War­
szawy będziemy i my mieli „wieczór fredrowski", 
którego orygin&luy charakter polega na tem, iż w 
programie przedstawienia znajdą się utwory sceniczne 
trzech Frtdrów: ojca, syna i ^nnka. Odegrane zo­
staną następujące jednoaktówki: „Dwie blizny" Ale 
ksandra Fredry, „Posażna jedynaozta" Jana Aleksan­
dra Fredry i „Stowarzyszenie kobiet wyższych" An­
drzeja Fredry, która wedle relacji krytyków 
warszawskich jest bezpretensjonalną, ale niepozbawioną 
pewnej werwy komedjopisarskiej fraszką sceniczną. 
Przedstawienie odbędzie się w teatrze hr. Skarbka 
13. bm. Dochód pr .znaczony dla towarzystwa ra­
tunkowego, instytucji, której działalno** zjednała 
sobie w naszem mieście tak zasłużone uznanie.

Turniej szachowy. W niedzielę lozpoczęła sit 
druga aerja szachowego turnieju. Grali ze •”'bą Popiel 
i Loria, Srednicki i Weydlich, Irzykowski i Feigen

szał był o pożyoiaoh, w któryoh m po. udu bła- 
cbostek, chętnieby człowiek ujrzał roztwier 
jąeą się przed nim w ziemi szczelinę, w której! 
się zapaść pragnął. Tego wrażenia doznał 
wtedy i pytał tylko, nie mogąo się ruszyć z 
miejsoa, co pocznie, jeśli panna Staryńska ma 
ruszyć się z miejsca, do którego był nadludzką 
siłą przykuty, nie dopomoże.

Ale Stefa zbliżyła się doń i podając mu 
rękę zagadnęła:

—  Uderzyłam pana za silnie. Cierpienie 
zwierząt mnie denerwuje. Przepraszam...

To powiedziawszy, szczęśliwie dlań, nie ono 
kając odpowiedzi ruszyła z miejsca, i magiczną 
siłą uwolniła go od przykucia. I nie mógi tobie 
dać rady, aż wieczór nie znalazł się znów przy 
niej i nie zapytał pokornie i trwożnie niemal.

—  Pani się na mnie nie gniewasz. Znala­
złem się jak kretyn, ale bo mnie djabio za­
bolało.

— H a! ba! —  zaśmiała się swym srebrzy­
stym głosem —  gniewać się ? Znalazłeś się pan 
owszem bardzo dobrze, bardzo w charakterze. 
Mikado i do uderzeń kobiet nie jest przyzwy. 
czajony...

Ale powiedziała to tym swoim odrębnym 
głosem, jakim wygłaszała głębsze ze swych 
myśli. Ten ton tylko sprawił, iż uczuł to samo 
wrażenie, z którem od południa, by je uśmie­
rzyć, walczył. W  tym tonie kobiety, zdawało 
mu się, drgały jakieś nieuchwytne nuty, raniąoe 
jego moralne jestestwo.

(Ciąg dalszy nastapi).
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baum. Pierwsza z tjch pa:tyj była partja Philidora, 
wygr.ł Popiel, druga sycylijska, wygra) Weydiich, 
triecia francuska, wygrał Irzykowski. Stan obecny 
turnieju: Weydiich 61/ „  Popiel 5, Feigenbaum i 
Lor po 4, Irzykowski * ‘ / „  Srednicki 1. Dalszy 
oiąg we wtorek dnia 10 marca.

Towa. ni zaliczkowe urzędników z ogra­
niczoną poręką. Pod tą firmą zawiązała się oneg- 
daj we Lwowie nowa instytucja w miejsce istniejącej 
dotycho -Spółki zaliczkowej, stowarzysą jnia urzę­
dników z nieograniczoną poręm , .^ re  ty} 8a 1 
zakc czyó za pomocą t. zw. „ciol | likwidacji” . O rady 
odb' oucgdaj w kasynie zgromadzenia, w którem 
wzięło udział 97 członków „Spółki zaliezkowej , za­
gaił sekretarz prokuratorji skarbu p. Łuczkiewioz, 
przedstawiając w historycznym wywodzie dotychcza­
sowe usiłowania r kierunku zmiany poręki nieogra­
niczonej na ograniczoną. Kwestję tej zmnny poru­
szano kolejuow laUch 186 , 188* i 1884 wybie­
rając za każdym razem komisje i ankiety, -tóre 
przedkładały następnie swoje elaboraty walnemu 
zgromadzeniu, żaden z nich jednak me uzyi kał 
aDrobatT Po raz ostatni weszła sprawa rewizji sta­
tutu na" porządek dzienny w r 1898 w skutek pi­
sma 28 członków, domagająoych się kategorycznego 
załatwienia sprawy. Idąc za tylokrotnie objawianem 
życzeniem członków, dyrekcja przedkłada obecnie pro­
jekt przeistoczenia dotychczasowej poręki nieograni­
czonej nr ograniczoną, za pomocą zawiązania nowego 
stowarzyszenia z poręką ograniczoną, popierając pre- 
lekt wól między innemi tern, iż główny wierzyciel 
instytucji, krakowskie towarzystwo wzajemnych ubez­
pieczeń, udzielające jej 200 000 zł. rocznego kredytu, 
uznało taką reformę za pożądaną i korzystną. Na tej 
zasadzie proponuje dyrekcja następującą r< 'lucję: 
„Walne zgromadzenie przyjmuje do wiadomości spra­
wozdanie dyrekcji z dotychczas; wyoh zabiegów około 
zmiany statutów, a zarazom uchwala zmienić dotych­
czasową poręką nieograniczoną na ograniczoną przez
z a ło ż e n ie  nowego Towarzystwa z ograniczoną poręką .
Rezolucję tę po ożywionej dyskusji uchwalono zna­
czną większością głosów, a wykonanie uchwały po- 
ruczono radzie nadzorczej i delegatom walnego zgro­
madzenia Proces przeistoczenia się odbędzie się w ten 
sposób, iż dairne stowarzyszenie z nieograniczoną, po­
ręką wstrzyma się zupełnie i a udzielania pożyczek, 
a wszelkie podania odstępować będzie newemu towa­
rzystwu z ograniczoną poręką, co się stanie tern 
łatwiej, że tu i tam fnngowaó będą te same organa 
wykonawcze. W ten sposób nowe tow. przejmie nie­
znacznie wszystkie agendy staregs, które tern samem

Upadz 0powet|(1 przerwy w bezpośredniej komuni­
kacji telegraficznej, powstałej wskutek zawieruchy 
śnieżnej, otrzymaliśmy wczoraj lardzo krótkie depesze.

Trójka hultajska. Przed sądem przytięgłych 
anęła oaegdaj szajka złodziei, złożona trzech 

rutynowanych rzezimieszków: Jakóba Franiszyna z 
Zimnowódki, liczącego lat 22, Jana Rojeka, i dem 
ze Szcierca, liczącego lat 25, i Karola Niedźwiee- 
kiego z Ulieha, liczącego lat 21. Rozprawę prowa­
dził radca Nitarski, oskarżał prokurator Gołkowski.

WszyscyJ trzej oskarżeni operowali we I  o- 
wie jako specjaliścl.włamywacze, robiąc od czasu do 
czasu wycieczki do pobliskich miasteczek prowin­
cjonalnych. Franiszyna przytrzymał w ogrodzie przy 
ul. Piekarskiej p. Hillich, Rojeka i Niedźwieckiego 
złowiła policja. Oskaiżeni z oałą szczerością przy­
znali się do popełnionyoh szelmostw, w zamian za 
eo trybun®! skazał na podstawie werdyktu sędziów 
przysięgłych Rojewa na lat cztery, a jego towarzy- 
izom, dzięki okolicznościom łagodząoym, wymierzył 
karę o połowę niższą.

Usiłowano samobójstwo. Wozoraj w nooy o 
godzinie w pół do drugiej zawezwano pogotewie 
staeji ratunkowej na ulicę Ohorążczyzny pod 1. 14, 
gdzie w zamiarze zamobójezym wypiła sporą dozę 
rozezynu fosforu Teodora Kaczor. Po zastosowaniu 
odpowiednich środków pozostawiono chorą opiece 
domowej. Powodem targnięcia się na własne życie 
trzydzieztotrzy-letniej kobiety, była zawiedziona
miłość.

Dzieciobójstwo. Dozorca domu przy ul. Kołą- 
taja 1. 5. znalazł wo.oraj w piwnicy zmarznięte 
zwłoki nowonarodzonego ohłopczyka, który miał na 
szyi silnie zaciśniętą przepaskę aksamitną. Nie ulega 
prawie wątpliwości, że zachodzi tu wypadek mor­
derstwa.

Po wfoskll. Siodlan August Rusin, podczas 
sprzeczki pohnął nożem powroźnika Bukowskiego 
w lewe ramię. Stacja ratunkowa udzieliła rannemu 
pomooy.

Spłoszone koale. Onegdaj spłoszyły się na ul. 
Szpitalnej konie p- radoy Seferowioza, pozostawione 
bez dozoru przez woźnicę Piotra Ficka. Rozhukane 
zwierzęta lały jak burza przez ul. Krakowską, 
Rynek i Halicką, gdzie zawadziły o wóz włościaniia 
Meozyka, łamiąc go na kawałki. Meczyk otrzymał 
pchnięci. dyszlem *  plecy i zleoi&ł na ziemię, ale 
nie mu się nie si ło.

Znalazł o! Przed kilku tygodniami znikł w ta­
jemniczy sposób wo:'ny kolei paóetwowej Józef Głowa. 
Przypuszczano tysiąc rozmaitych dramatów na rachu­
nek tege zniknięcia, tymczasem pokazało się, że 
woźny leży ohery w szpitalu powszechnym.

(n) Wieczór kwartetowy. Gal Towarzyetwo mu­
zyczne daje w piątek dnia 18. b. m. w sali Dorna 
narodaego pierwszy wieczór poświęoony muzyoe ka­
meralnej. Wezmą w nim udział pp. Wolfsthal, Sla- 
dek, Jaokl, Słomkowski, Hedwig 1 Neuhauser.

Co to jest fanatyzm? Pan minister oświaty 
praskiej Bossę powiedział: „Jeżeli poprzedni mówca 
wzywa mnie, abym cofoął wyraz „fanatyzm” , jakiego 
ożyłem w zastosowaniu do dam poznańskich, to prze- 
dęwszystkiem zaznaczam, że nie myślałem o fana­
tycznych katolickich damach, a z mej strony nie 
uwalałbym tego wcale za obrazę, gdyby mnie nazwano 
lunatycznym Niemcem, jestem takim. (Brawo 1) Jeżeli 
wszakże dotknąłem owe Sioztry, zrzekam zię tego 
wyrażenia 1 cefam je niniejszem” . W powszechnej 
niemieckiej encyklopedji Brockhausa, w tomie szóstym 
czytamy: „Fanatyzm czyli zaciekłość prześladowcza, 
to rozniecony przeważnie przez przekonania religijne 
zapał tych, którzy dają się porwać aż do szslonej 
prześladowozej gorliwości religijnej. Często wszakże 
stosuje się słowo .fanatyzm” także do innego rodzaju 
zapału, objawiającego się w sposób burzliwy. Tak 
mówi się o fanatyzmie politycznym, który objawia się 
się przez przesadny, przeradzający się w manję prze­
śladowczą zapał dla pewńego stronniczego kierunku 
w państwie” .

Boste-Bosy. Do berlińskiej Oermunji piszą: 
„Na sobotniem posiedzeniu izby deputowanych ozna­
czył się minister oświaty z emfazą i wśród oklasków 
liberałów jako „fanatyczny Niemiec.” Jsżsli p. Bossę 
■am przyznaje się do fanatyzmu i przyjaciele jego 
shwalą go za to, to nikt mu tego ^bronić nie może. 
Prawda, że trudno to połąezyć z zwykłem językowem

znaczeniem słowa „fanatyzm” =* nieokrzesana gor­
liwość. Nazwisko „Bossea atoli na pewno nie jest 
niemieckie i etymologicznie nie da się oznaczyć jako 
niemieckie. Jest raozej czysto polskiem, albowiem 
polski wyraz „besy” (wymawia się zupełnie jak 
niemiecki sposób pisania „Bossę”), oznacza „nieobuty„ 
( baarfussig).tt P. Bosse-renegatem, o jerum, jerum!...

Tragedjl pod ziemią. Z Nowego Jorku do­
noszą, iż przy badaniu dawno opuszczonej kopalni 
węgla pod Wheeling, w Wirginji zachodniej, znale­
ziono zwłoki czterech górników. Jeden z nich sie­
dział prosto, oparty o skałę. Na ziemi leżała flaszka, 
a w niej tkwiła kartka z następnjącemi notatkami. 
„2. listopada 1863. Gdyby kiedy ta kartka na świat 
się wydostała, nieohże on wie, że siedzimy tu uwię­
zieni, wskutek oberwania się szybu. Nie mamy jadła, 
ani napoju. Od tygodnia to trwa. —  4. listopada. 
Ewing i Ackelson zabili Ayresa i jedzą go. Ja zja­
dłem wszystkie buty. Oleju w naszej lampie jest 
już bardzo mało, a powietrze bardzo duszne. —  6. 
listopada. Ewing zabił Ackelsona, odciął jego nogi 
i zajada je teraz. Tańczy jak szalony dokoła z no­
żem w ręce. —  7. listopada. Jestem teraz sam jeden 
z trupami. Musiałem zabić Ewinga w oelu obrony. 
Zjadłem już wszystko obuwie. Kładę kartkę do 
flaszy, aby o losie mym, jeźli to możliwe, ludzie się 
dowiedzieli. Jóeef Olny. “ —  Starzy mieszkańcy 
nie zapomnieli jeszcze o zniknięciu tych czterech 
górników, z których dwóch było Anglikami. Czy­
niono wszelkie wysiłki w celu podania im ratunku, 
ale nadaremnie.

Dowclpiy prognostyk. Do De. Kuj. piszą 
z nad Gopła:

Ponieważ wkrótce wiosna i czas siewu nastanie, 
przeto ważną rzeezą dla rolnika, odgadnąć według 
pewnych danych stan powietrza; np. czy długo bę­
dzie w kwietnin i maju zimno, lub słota? Co w tym 
względzie w mej gospodarczej praktyce spostrzegłem, 
tern podzielę się z szerszą publicznością:

1. Jeżeli na początku kwietnia, lab w ogóle 
w kwietniu czajki stadami s łąk wynoszą się na 
pola, znaczy to, że jeszcze długo będzie zima i 
mróz.

2. Jeżeli na wschodzie chmury się w ten spo- 
■ób kształtują i wyglądają jak góry i jakby spoczy­
wały na ziemi, czyli może lepiej pewiedsiawezy, 
jakby z ziemi wyrastały, natenczas znaczy to, że 
będą deszeze i słoty.

3. Jeżeli zaś te góry chmurne są jakby w po­
wietrzu zawieizone, nie oparte na siemi, znaczy to, 
ie będzie pogoda.

Zbiorowa ślepota. Kurjer tcarszawski donosi 
W warsstaoie stolarskim Władysława Trzcińskiego, 
Pod 1. 8. przy ulioy Ogrodowej, przytrafił się stra­
szny wypadek. Oto Trzciński i trzej jego terminato­
rzy prawie jednocześnie zaniewidzieli. Slepeta zasko­
czyła ich podczas roboty, mianowioie przy polituro- 
waniu różnych przedmiotów. Identyczne symptomaty 
bolu oczu i zaniewidzenie czterech ludzi odrazu na­
sunęły słuszny domysł, że nastąpiło jakieś zatruoie. 
Jakoż po bliiszem zbadania okazało się, że przyczyną 
była politura. Podług zeznania Trzcińskiego, przed 
kilku dniami zgłosił się do jego warstatu jakiś 
ajent, zachwalając nowy gatunek niezmiernie taniej 
politury. Trzcińzki, sachęoony iztotnie nizką oeną 
politury, o wiele niższą od tej, jaką gdzieindziej do­
tychczas płacił, politurę ową na próbę kupił. Zaraz 
plerwzzego dnia przy używaniu politury czuli ból 
oczu, :tóry po robocie ustąpił, chociaż pewnego ro­
dzaju, jakby zamglenie wzroku, pozostało. Trzeciego 
dnia dopiero wnzysoy czterej supełnie zaniewidzieli. 
Wezwany lekarn zaopinjował, ie dotknięei ślepotą, 
przy odpowiedniem eystematycznem leczeniu, megą 
jeszcze wzrek “dzyekaó. Śledztwo w rzeczonej (pra­
wie rozwinięto i iwie butelki politury odesłano do 
urzędu lekarskiego dla dopełnienia analizy. Trzciń­
skiego i terminatorów pozoztawiono na kuraeji 
w mieszkania.

Posępne wróżby. Rek 1896 obrał sobie mie­
sięcznik Jnitiation za przedmiot wróżb posępnych. 
Wedłng nich, rok ten będzie rokiem straszliwej wojny. 
Jeszcze w maren 1895 rokn na równinach westfal 
skich widziano bitwy w powietrzu. Według pro­
roctw, ogłoszonych w XVII. wieku, widziadła te ozna 
ozają straszliwą bitwę pod Bouleau. Po tych bitwaoh 
zwycięzcą ma zastać jakiś wielki monarcha. Według 
proroctw brata Filipa Oliraila z zakonu Cystersów, 
które ogłoszono w rokn 1544, w roku 1896 Paryż zo­
stanie zburzony i już nigdy go nie odbudują. Mnich 
ów powiada: „ Moult de mai et guere de hien en
ce tempsla, moult de Orandes villes serront det- 
guiteb par le feu /“ (Wiele złego i nlo dobrego nie 
będzie w tym czasie, wiele wielkich miast ogień 
zniszozy). O podobnych proroctwach wojennych mówi 
taże L’abbć Enrięjue w książce „  Voix prophehgues“ , 
wydanej i rokn 1872. Dalej woda znanego źródła 
cudownego w Freyssinet ukazała się podobno znowu 
w czerwonej arwie, jak w latach 1793, 1848 i 
1870 ku wielkimu przerażeniu wieśniaków, którzy 
poczytują to za oznakę wojny. Oprócz tego wspomniane 
czasnpismo przytacza kilka zdań ojców duchownych, 
których proroctwa zachowały się w pamięci. La 
Croi~u powiada o proboszczu, który umarł in odore 
sanctitatis i który często mawiał: „Przyjdzie rok
nadzwyczajnej suszy i burzliwego lata i nastanie 
wojna, który skończy się we dwa lata z wielką 
dla kościoła korzyścią” . Oby się te proroetwa tak 
spełniły, jak ów wrzekomy konlee świata w dzień 
św. Marka!

Koncert Towarzystwa medyków odbędzie eię 
nie jak mylnie podano d. 18 marca, leoz 13. marea.  
W koncercie, który odbędzie eię pod artystycznem 
kierownictwem dyrektora id culego wezmą udział pp. 
Dąbrowska, Setmajer, chór „Lutni” i orkiestra 30. 
pp. pod kierownictwem p kapelmistrza Roiła. Bilety 
nabywać można w Towarzystwie medyków Łyczako­
wska 39 D, w Towarzystwie ratunkowem, i w 
księgarni jp. Sejfartha i Czajkowskiego. Bliższe 
szoze góły podadzą afisze.

Tow . „Lutnia” urządza we czwartek d. 12. 
bm. w Kasynie miejekiem wieczorek humorystyczno- 
wokalny z obfitym programem, w którym bierze 
udział, uproszony przez komitet p. J. Kolinek. Do­
chód przeznaczony na budowę własnego domu. Po­
czątek o godz. 7 f/i wieoz.

Rekolekcje. W dniach 15., 16., 17. i 18. bm. 
odbędą się w kościele św. Mikołaja rekolekcje, urzą­
dzone staraniem pań z Tow. św. Salomei. Udzielać 
będzie rekolekcyj ks, prałat Jan Gnatowzki. Porządek 
rekolekcyj następujący: 15. bm. .w niedzielę nauka 
wstępna o godz. 6 */a popoł., następnych dni nauki 
ranne o godz. 9., nauki popołudniowe o godz. 5.

Odczyt W szeregu odczytów urządzonych przez 
wydział Tow. wzaj. pomocy nauczyoielek i nauczy­
cieli lwow. szkół lud., cdbędzie się w niedzielę d. 
18. bm. o godz. 12. w poł. w sali ratuszowej drugi

| z ki lei odozyt na tema): „O skargach Jeremiego” 
’ mówię będzie p. Józef Nogaj, profesor V. gimn: 

zjum.
„Rodzina11 w Stanisławowie odbędzie walne 

zgromadzenie w niedzielę d. 15. bm. o godz. 3. 
popeł. w sali „Gwiazdy.-

Składki Ba oele uźyteozaeiol publicznej lub Ba- 
rodowe:

P. Jan  B r o ta i 1 s ’ i, właśeieiel handlu papier1 
przyborów do pisania złożył na rzeez Towarzystwa jzkory 
ludowtj i i rozporządzenia Ksła pań we Lwowie kwet° 
39 z ł, tórą przyznało mu Towarzystwo łyżwiarskie i .  
sprzedaż biletów sezonowych, 

n a rll:
Zofja z hr Ił tszyńskieh Ci e l  . o ka ,  zmarła dnia 7. 

b. m. w Byczkowoaoh pod Czortkewem, przeżywszy 
lat 58.

W Zakopanem ;mar.a w 14 roku żyoia Wanda 
E 1 j » 8 z ó wna,  eórka - isłużonego artysty-malarza, prof. 
Walerego *ljasz‘ Ciężką boleścią dotkniętym rodzicom 
szczere współczucie ncznyi h przyjaciół i życzliwych nii oh 
będzie pociechą w strapieniu.

Ignac D o b r o d z i c k  dyrektor powiatowej kas/ 
oszczędności, radny miasta Wadowic, żołnierz w o j s k  pol­
skich z reku 186S w 52 roku życia.

W Gioss Eoressdorf zmarła Elżbieta G r y z i e c k a ,  
żona majora w 1 p. ułanów.

Wiadomości literackie i artystyczne.
Repertoar ‘ eatralny. W Teatrze hr. Skarbka: 

Dziś w środę po raz trzeci „Sprawa kobiet” , ko- 
medja w 4 aktach Bałuckiego; juire we czwartek 
„Robert djabeł“, wielka opera w 5 aktach Mayer- 
beor’a. Występ gościnny panny Marji De Nunzio, 
•raz występ pp.: Ignacego Warmutha i Juljana 
Jeromina.

(c) Z teatru. Przedstawienia składane, jak wia­
domo, nie posiadają we Lwowie zbytniej sympatji, 
to też i onegdajsze, urządzone na dochód Bratniej 
Pomocy akademickiej, odbyło się prawie przed pu­
stym amfiteatrem 1 nie zasiliło bardzo funduszów 
tej instytucji, mimo, że program powinien był zgro­
madzić liczniejsze grono słuchaczy. Wieczór rozpoczął 
się po raz siódmy z rzędu dawaną „Hanusią” Haupt- 
mana, która w każdem iaaem dużem mieście sama 
robiłaby kasę teatrowi, a u nas tylko dzięki kole­
żeńskiej pomooy „Pana podprefekta” i innych równie 
„głębokich” rzeczy trzyma się w repertoarze. Na szczu­
płej gartsce inteligentnych słuchaczy utwór Haupt- 
mana wywarł , onegdaj potężne wrażenie i uwień­
czony został hucznym aplauzem. Przy zposobności 
zwracamy tylko uwagę na rażący błąd językowy, 
którego systematyczne powtarzanie się powinno 
było przeciez zwrócić uwagę reżysera. Nie 
mówi ię po polsku pod żadnym warunkiem:
„jakże się cieszę na tę śmierś” , tylko „jakże się 
cieszę myślą o tej śmierci” , albo „nadzieją tej 
śmieroi” . Jesteśmy pewni, że błąd ten nie jest 
winą pani... Konopnickiej. Pe „Hanusi” nastąpiła 
mała wstawka wokalna. P. Jeromin odśpiewał ro­
mans z nieznanej u nas opery Verdi’ego „Simon 
Bacoanegra” , pani Dąbrowska walc z „Romea i 
Julji” , eboje prześlicznie i ze skończonym artyzmem. 
Nowością była jednoi towa komedyjka Pailleiona
pod tytułem „Rachunki” , rzecz kompromitująco 
słaba, bez pomysłu, bez dowcipu i bez talentu. 
Jedynie gra pani Stachowiczowi] umożliwiła wysłu­
chanie tego drobiazgu. Na zakończenie wyszedł
przed kurtynę jakiś pan we fraku i zaanonsował, że 
z powodu nieprzewidzianych przeszkód nie będzie
„żywych obrazów” .

Ostatnie wiadomości.
Z Pragi telegrafują do Senn- u. Mont. Ztg.: 

Potwierdza się wiadomość, iś hr. Thun będaie 
wybrany do Bejmu czeskiego i obejmie przewo­
dnictwo klubu wielkiej własności w miejsce hr. 
Boucquoy. Przypuszczają, iż spowoduje to rozbi­
cie klubu wiekiej własności i wystąpienie z nie­
go narodowej frakcji.

Klęska Włochów.
(Telegr. „Dzień. Polak.“)

Tryje8t 10. marca. Jak słychać, na rozkaz 
jenerała B a l d i s e r a  arestowani zostali jenera­
łowie B a r a t i e r i  i E 11 e n a , oraz pułkownik 
V a l e n z a n i .

Rzym 10. marca. Król nakazał, aby z po­
wodu żałoby krajowej po poległych w Afryce 
żołnierzach, nie urządzano żadnych uroozystości 
w dniu urodzin królewskich, to jest w dniu 
14. b. m.

Rzym 10. marca. Dzienniki donoszą, że dziś 
ogłoszony zostanie skład nowego gabinetu. R u- 
d i n i obejmuje prezydjum i sprawy wewnętrzne, 
Gaetani S e r m o n e t a  sprawy zagraniczne, R i-  
c o 11 i wojnę, B r i n marynarkę, C o 1 o m b o 
skarbu, B r a n o a finanse, O o s t a sprawiedli­
wość, G i a n t a r c o  oświatę, P e r a z i  i roboty 
publiczne, G u i c e a r d i n i  rolnictwo, O i r m i -  
ne poczty i telegraf.

K a d a  p a ń s t w a .
(Telegramy „Dziennika Polskiego").

Wiedeń 10. maroa. (Z  Kola polskiego.) Na­
tychmiast po głosowauin powyżsiem odbyło się 
poufne posiedzenie Koła, na którem oddanie 
głosa przez p. L e w a k o w s k i e g o  za nagło­
ścią wniosku antisemitów, postanowiono uważać 
jako o ś w i a d c z o n e ,  i ż w s p o m n i a n y  p o ­
s e ł  w y s t ę p u  j  z K o ł a  p o l s k i e g o .

Wiedeń 10. marca. (Z  isby posłów). Na 
wczorajszem posiedzieniu wieczcrnem skończono 
dyskusję nad budżetem ministerstwa skarbu.

Nad wnioskiem p. D o b e r n i g a ,  redaktora 
z Ceło.Tca, tyczącym się zniesienia stempla 
dziennikarskiego, przeszła izba do porządku 
dziennego.

Wiedeń 10. maroa. (Z  izby posłów). Na 
wczorajszem posiedzenia przyjęto tytuł „sól” , 
przyozem p. H o m p e s z  wyraził życzenia Koła 
polskiego.

Przy tytale „tytoń” przemawiał p. P o- 
p o w s k i  za oddaniem trafik „Kółkom roi 
niczym” .

Nagłość wniosku antisemitów, tyczącego się 
zakazu zgromadzenia w Retzu, przyjęto 87 
głosami przeciwko 40. Za przyjęeiem głosowała 
lewica, antisemici, Młodoozesi i z Polaków p. 
L e w a k o w i  ki .

Wiedeń 10. maroa. (Z  izby posłów). Izba 
prowadzi dalszą debatę nad etatem ministerstwa 
rolnictwa.

P. P e r i c uskarża się na zły stan ekono­
miczny Dalmaou.

JFa R ie n tra w n o ^  i  w szystk ie  d o le g liw o śc i zo ląd K a p o le c a m y

„Leczniczy koniak tokajski”

P. K o z ł o w s k i  oświadcza, że pierwsze 
przemówienie ministra Ledebura sympatycznie 
powitali rolnicy. Minister powinien starać się o 
utrzymanie większej własności, oraz chronić chło­
pów od wpływów przewrotowych.

Mewca żądał następnie zwiększenia sub­
wencji na cele rolnictwa, popierania nauki rol­
nictwa, zwiększenia funduszu meljoracyjnego, 
podniesienia hodowli bydła i t. d. Dalej zs 
znaczą, że niebezpieczeństwo apatraje w podej­
rzanych manipulacjach różniczkowyoh na gieł­
dzie ; sądzi, że minister wpłynie na zmianę sto­
sunku kwoty w ugodzie z Węgrami i poprze 
rolnictwo w kierunku refakcyj i taryf kole­
jowych.

Mówca domaga s.T wreszcie należytego prze­
strzegania kenwencyj weterynarskich, mniej 
ostrego stosowania ustawy o zarazie bydlęcej, 
uposażenia wydziału rolniczego w Krakowie, 
ochrony rolnictwa i produkcji wódki przed no­
wymi ciężarami przy reformie podatkowej, re­
formy ustawy o spadkach, organizacji sądów po­
lubownych, oraz przestrzegania ustawy o lichwie, 
nieuczciwej konkurencji i fałszowaniu artykułów 
spożywczych.

P. D y k  omawia projekt zawodowyeh sto­
warzyszeń rolniczych i oświadcza się za kompe­
tencją sejmów w tej sprawie. Mówca wnosi, 
ażeby interesy różniczkowe na giełdzie zbożo­
wej poddano ścisłej kontroli i nieprawidłowości 
usunięto.

Wiedeń 10. marca. Wiener Tagblatt opisuje 
wczorajszą scenę w izbie posłów podczas głoso­
wania nad wnioskiem Gessmanna w sposób na­
stępujący: Kiedy koledzy, obok Lewakowskiego 
siedzący, widzieli, że on wstaje, co było eznaką 
głosowania za wnioskiem, zawołali: „Siedź albo
wyjdź 1” Na co Lewakowski odpowiedział: „Wiem 
sam, co mam czynić” i wystąpił z ławki, 
ażeby skrutatorowie przy liczenia głosów lepiej 
go widzieli.

Wiedeń 10. marca. {£  Koła polskiego.) Koło 
polskie wydało dzisiaj następujący komunikat: 
Ponieważ p. L e w a k o w s k i  g ł o s o w a ł  p r z e ­
c i w k o  K o ł u  p o l s k i e m u ,  p r z e t o  na zwo-  
ł a n e m  n a t y c h m i a s t  p o s i e d z e n i a  K o ł a  
s k o n s t a t o w a n o  j e d n o g ł o ś n i e ,  i ż p. 
L e w a k o w s k i  t e m  g ł o s o w a n i e m  z e r ­
w a ł  s o l i d a r n o ś ć  i w s k u t e k  t e g o  na  
p o d s t a w i e  p a r a g r a f ó w  11. i 14. s t a t u t u  
K o ł a  p r z e s t a ł  b y ć  c z ł o n k i e m  t e g o ż .

Wiedeń 10. marca. Dowiaduję się, że p Le- 
w a k o w i k i  wspólnie z pp. P e rn  a r s t o r f e -  
r e m i K r o n a w e t t e r e m  podpisał interpela­
cję > tyczącą się zakazania wiecu Indowego 
w Samborze

Telegramy .Dziennika Polskiego'.
Wiedeń 10. marca. Jedno a pism pon i- 

działkowyeli doniosło, iż na jeduom ze zgroma­
dzeń antisemitów obecni oświadcayli się prze­
ciwko ponownemu wyborowi dra L  u e g e r a 
na burmistrza miae a Wiednia i postawili jako 
kandydata jakiegoś G r a e n b e o k a .  Według 
moich informacyj wiadomość ta j e s t  w r ę c z  
n i e p r a w d z i w ą .

Wied8ń 9. marca. Od wcioraj w nocy panuje 
silna aewierucha śnieżna. Wiele drutów telegrafi­
cznych i telefonicznych popsutych. (Tem się też tłó- 
maczy, że niniejszą depeszę, nadaną w Wiedniu 
o godzinie wpół do drugiej w południe, otrzyma­
liśmy dopiero o godzinie 6. minut 10. nad wieczorem. 
Przyp. Red ).

Wiedeń 10. marca. Dziś rozpoczęła się kon­
ferencja biskupów pod przewodnictwem księdza 
kardynała S c h o e n b o r n a .

Budapeszt 10. marca. Uudap. Correspon- 
denz donosi, że razem z prezesem gabinetn 
B a n f f y m  pojadą do Wiednia ministrowie: 
finansów, handlu i rolnictwa i wezmą udział w 
rokowaniach ugodowyah, które potrwają trzy 
dni.

Berlin 10. marca. Minister spraw zagrani- 
canyoh hr. G o ł u c h o w s k i  prsybył tu wczo­
raj wieczorem. Na dworcu powitali go ambasa­
dor S z o e g y e n y i  z personalem ambasady, 
tudzież członkowie tutejszej kolonji ftustrjackiej. 
Hrabia Gołuchowski udał się z dworca do pała- 
ou ambasady austrjackiej.

Berlin 10. marea. Komisja parlamentu nie- 
mieokiego dla ustawy giełdowej ukończyła 
wozoraj pierwsze czytanie projektu ustawy o 
depozytach i przyjęła bez zmiany cały projekt 
z wyjątkiem paragrafu 4, który wykreślono.

Berlin 10. maroa. Parlament przyjął trzy 
pierwsze artykuły noweli przemysłowej.

Berlin 10. marca. Nerddeutśche Zeitung do­
nosi, że przyjazd ministra G o ł u o h o w s k i e g o  
do Berlina nie stoi w żadnym przyczynowym 
związku ze sprawą erytrejską. Tacy monaroho- 
wie jak cesarz austrjacki i niemiecki nie myślą 
wcale o tem, aby w chwili, gdy ich sojusznik 
tak boleśnie jest doświadczany, zastanawiać się 
nad tem, ozy być mu nadal wiernym.

Że szowinistyczna prasa paryska w ten spo­
sób rieoz pojmuje, to łatwe jest do zrozumienia, 
a że i częić prasy angielskiej pisze w tym sa­
mym ducha, to powodem tego, zdaniem Nordd. 
Allg. Zeitung, jest skłonność wywoływania poża­
rów na europejskim kontynencie. Wszelako — 
dodaje ten dziennik —  minęły już czasy, w któ­
rych system Anglji odgrywania przy zamieszkach 
na stałym lądzie roli trzeoiego korsystająoego 
z nioh, miał pewną wartość.

Bilbao 10. maroa. Podczas wczorajszych 
rozraohów przed konsulatem amerykańskim ra­
niono 9 żandarmów a 20 eksoedentów.

Stambuł 10. maroa. Rosyjski minister spraw 
zagranicznych As. Ł o b a n o w  otrzymał order 
Imtiai, a ambasador N e l  i do  w wielką wstęgę 
orderu Medżdiie.

Madryt 10. marca. Wczoraj po zamknięciu 
teatrów były znów zaburzenia uliczne. Policja 
musiała użyć bronf i rozpędziła demonstrantów.

Mlibao 10. marca. Dwanastotysięczny tłu _  
urządził demonstrację przeciw Stanom Zjedno­
czonym. Wybito wszystkie ssyby w mieszkania 
konsula amerykańskiago. Policja przywróciła 
porządek.

Lipsk 10. marca. Najwyższy trybunał Rzeszy 
skazał S c h o r e n  za zdradzenie tajemnie wojsko­
wych na siedm lat ciężkich robót i oddanie pod 
dozór policyjny po wyoierpienin kary. P f e i f f e r  
skazany został na dwa lata, a R i n g b a u e r n a  
r< więzienia.

Wiedeń 10. mar. a. Minister kolei żelaznych 
G u t e n b e r g  przybył wozoraj do fabryki maszyn 
w Floridedorfie, gdzie obchodzono wielką uroczystość 
z powedn wykończenia tysiącznej lokomotywy. Przy 
uczcie wzniósł minister toast na cześć pracy, który 
zebrani robotnicy przyjęli grzmiącymi oklaskami. 
Po uczcie zwiedzał minister szczegćłowo całą fa­
brykę.

TELEGRAM GIEŁDOW Y.
Wiedeń, dnia 10. marca gods. 2 min. — . 

Akcje kred. 882’ — Gal. ebl. prop. 97-40
Alpiny 85 90 Wied. losy — ’—
Kredyty węg. 42159 Akeje tytoń. 190'—
Anglobanki 175'—  4*/„ Poż. kraj.
Unjony 311'— s r. 1893 97'—
Ludwiki — '—  Elbethale 286 50
Nordbany — "—  Lttnder banki 249 —
Lombardy 98’50 Renta zł. węg. 122*50
Losy tureckie 60 60 Bankvereiny 14575
Staatsbahny 372'— Wspólna rentap 10110
Czemiowieckie 297 50 Rablo 128*25

Z izby handlowej i przemysłowej.
Lwów dnia 10. marca 1896 r.

I. Akcje za sztukę: Kolej gal. Karola Ludwika po 200 zł. 
m. k. 220-— do 223-—. Kolej Lwow.-Gzern.-Jasy po
200 zł. w. a. w srebr. Z'J7'— do 300'—. Banku hipot. 
po 200 zł. w. a. J. emisji 390'— do 400'—. Banku kred 
galio. po 200 zł. w. a. 210 — do — . Garbarni w Rze­
szowie po 200 zł. w. a. 200 — do 203 —. Fabryki wa­
gonów w Sanoku przedtem Lipińskiego po 500 koron — 
Z5U zł. w. a. 2b0-— do 260'—.

II. Listy zastawne za 100 z ł .: Banku hipot. gal. 5 
w a. wylosował, z 10% prem. 110'20 do 110'I0. Banku 
hipot. gal. 4*/•% w. a. los. w 50 lat 99’80 do 100-50 
Banku hipot. gal. 4°|0 w. a. bsów w 60 lat. po 200 
koron 96'60 do 97 30. Banku krajowego 4‘/.% w. a.
los. w 51 lat. 100*50 do 10T20. Ban i krajowego 4% w. 
a. los. w 57 lat. 97-50 do 98' 20. Tow. kredyt, galie. 
z emsk. ■ i°/„ (I. emisja) Jfc'— do 98'70. Tow )u-edyl. 
gal ziem. %% los. w 41 */, lat 97 80 do 98 50. Tow. 
kredyt, gal. ziem. 4% los. w 56 latach 97'60 do 98'SO.

III. Obllgl za 100 zł.: n-»,lie. funduszu propinacyjnego 
4°/e w. a. 97-60 do 98-30. Buków, funduszu propinacyj- 
nego 5% w. a. 101— do — . Kom. Banku krajowego
5% w. a. II em. 10z-— do 102 70. Komunalne Banku
krajowego 4‘/»% w. a III. em. 99‘80 do 1O0 50. Poiyezki 
ki, owej 6°/0 w. a. 105 — do — —. Pożyczki kraj. 4‘ /t#|e 
w. a- 99 80 do 100-50. Pożyezk. kraj. 4°/e w. a. z roku 
1891 97-20 do 97'dO Pożyczki kraj. 4 , pe 200 koron =  
100 zł. w. a. z ku 1893 97--- do 97'70.

IV. Lesy. Miasta K akowa #d 26'—  do 28'—. Miasta 
Stanisławowa od —' — do — •—.

V. Monety. Dukat ces 5'61 do 5'71. Napoleondbr — *—  
ed 8*55 d o ' 9'65. Półi: perjał 9-70 do —•—. Rubel 
ros. srebrny 1-27 — ido 1*29 Rubel rosyjski papierowy 
l-»7 75 de l-28'75. 100 marek niem. 58-85 do 59 35.

M . J o n a s z
DOM BANKOWY I KANTOR W YMIANY

we Lwowie, ulica Jagiellońska 1. 3, 
kupuj* i sp rz e d a j*  w sze lk i*  papiery  w a r- 
tońeiow a, lo sy  i m onety po n a jtań szym  

k u rsi*  dziennym
P R O  I C E  S  T

n a 4°/, l * e y  c in a A n k te  po 3 zł. 25 et. wrze ze
stemplem.

Colągnlente 1 kwietnia r. k.
Główna wygrana 200.000 koron.

Przy zamówieniach z prowincji uprasza się o dołącze­
nie 20 ck na portorjum.I CL lł» |JU mUlJ Ullit

Uprasza się o łaskawe wczesne zamówienia, gdyż *lr 
eenia na dwa dni przed eiąguieniem z powedu wyczer­
pania zapasu nie mogłyby byó -wykonane.

V
Odznaczone medalami zaeluęi 

II je d y st*  II
nieszkodliwe są tutki wyrobu 

S. W . N IE M O  J O  W S K I E t łO
wszędzie de nabyeia I

Wszeeb nauk lekarskich

Th r. Albin Padalewski
b. lekarz na klinikach profesorów: Kaposi’ego, Neumanne, 
Fingera i Frischa we Wlednln, profesorów: Lassara
i Caspera w Berllale i profasorów: Guyon* i Fourniere 

w Paryża.
S p ecja lista  ch orób  sk ó r n y c h , w e n e r y c z n y c h ,  

p łc io w y ch  i  n a rzą d u  m oczow ego .
r t n a r a ł n i *  w chorobach pęcherzowych, szezegelaiej 
U p O r d l U r  kamienia i nowotworow pęcherza.

Ulica Akademicka nr. 3 we Lwowie
naprzeciw hotelu Georgea, ord. od 10—12 i od 8 —5. 

W yłąozni* dln kob iet od  1 - 4 .

P o d d ę b o w a > ie .

135s

TEATR hr. SKARBKA.
1 3  *  i  ś  ;

N o w o ś ć !

Sprawa kobiet
j komtdja w 4 aktach ze śpiewami i tańcami Michała Ba­

łuckiego.

JEDYNIE DO NABYCIA W  DROGUERJI

»

flanka 90 ot.
wyciąg z aiół, według praepisu ks. S. Kneippa, 

flaszka 75 ct.
T . P ila rsk  lego i Spółki
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Z powodu nagłego zgonu nieodżałow .uej pamięci dr. 
E d w i n a  H ł r s c h m a n a  doznaliśmy tak wiele dowo­
dów szezerogo współczucia, że nie mogąe za każdy z 
osobna podziękować jak należy, musimy się ograniczyć na 
wyrażeniu na tej drodze gorącej podzięki wszystkim, któ­
rzy raczyli okazać nam w eięikiem nitszeeęśeiu swsje 
współczucie, a w i ę e  r e p r e z e n t a c j i  m i a s t a  
L w o w a  za udział w obrzędzie pogrzebowym i za zło­
żenie wieńca nu tiumnie przedwcześnie zmarłego, ko l e -  
g e m za odprowadzenie zmarłego na miejsce wiecznego 
odpoczynku, m o w e o m  którzy łączyli gorąeyml po­
żegnać ge słowy, p r z y j a c i o ł o m ,  którzy radą i czy­
nem starali się depomódz nam w ciężkich eln iaeh i 
w 8 z y s t ki m, którzy tak licznie oddali nieboszczykowi 
estatnią przysługę. Niechaj im Bóg zapłaci!

Aniela z Krausów Herschmanowa 
z dzieimi.

D r. J a n  S t e f a ń s k i
dentysta w Stanisławowie

ukończywszy odpowiednie specjalne studja we Wiedniu 
leozy wszei 3 choroby: uszu, nesa, ust i gardła. 

Stanisławów plae Katsdralny I. piętro. 1 - Ż

Lwów —  Hotel George.
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JE R Z Y  E B ER S,

K L E O P A T R A
powieść historyczna.

Przetłum aczył z upoważnienia autora 
TEOFIL SZUMSKI

(Ciąf dalszy.

Ta, głos tłumiąc, zbliżył się do siostry 
i rzekł niemal szeptem:

— Musiałaby skrytobójczo zabić Antonjusza 
lub haniebnie go zdradzić i wydać Oktawjanowi. 
Z taką treścią poselstwa przybył Timagenes.

— Z taką? — powtórzyła głosem stłumio 
nym i pochyliła siwiejącą głową.

—  Z taką, nie inną —  powtórzył Archi- 
bjusz stanowczo, jeżeli ulegnie pokusie, jeżeli oka­
że się wiarołomną w miłości, która wypełniała 
jej całe życie, wtedy Charmjono pozostań jej 
bierną, ho nrówczas będzie ona nieszczęśliwszą,

tysiąo razy niaszozęiliwszą, niż gdyby Oktawjan 
odebrał jej żyoie.

— Cokolwiek więc się stanie —  zawołała 
Charmjen, —  wytrwam przy niej aż do końca.

Archibjusz atoli nie zwróoiwszy uwagi na 
niezwykły zapał u siostry, z jakim słowa te wy­
mówiła, ciągnął dalej:

—  I ciebie pozyskała bezwzględnie, i tobie 
się zdaje, że więzów tych zerwać nie podobna. 
Toż samo dzieje się w duszy wielu innych i ni­
kogo -to nie hańbi. Nieszczęście jest żelazem, 
które pospolite natury dzieli jakby cięciem mie­
cza, szlachetne natomiast silniej jeszcze sprzęga. 
Tobie więc podwójnie trudno przychodzi się z nią 
rozłączyć i rozstać, to uczucie atoli musi być 
podtrzymane miłością. Masz nie mniejsze prawo 
do żyoia i uchronienia się przed klęską, jak ta 
władczyni na tronie. Owóż dopóki jesteś pewna 
jej miłości, nie odstępuj jej. Skoroby atoli to 
słońce ożywcze zagasło, skończyłabyś smutno. 
Bo zimno, któreby naówczas powiało na cię z ser- j 
ca Kleopatry, uszczypliwość siostrzenicy Irasy, i 
zamroziły by twoje życic. Owóż, siostro, do tego ! 
przyjść nie może i nie powinno... Prcszę cię, nie ■ 
przerywaj mi. Poważnie zastanawiałem się nad j 
radą, której ci udzielam. Skoro spostrzeżesz, że 
serce królowej jest dla ciebie takie Bame, jak 
było za młodu, to wytrwaj przy niej, gdyby na­

tomiast było inaczej, to już zaraz jutro ją poże 
gnaj. Moja posiadłość Irenea jest i twoją wła­
snością...

— Ależ ona mię kocha, a gdyby miłość 
jej umarła...

— Przekonasz się o tern łatwo. Niech ona 
sama rozstrzyga. Przyznasz się otwarcie do te 
go, że ty dopomogłaś Barinie ujść z pod 
przemocy.

— Arohibjuszu! —  Jeżelibyś tego nie 
uczyniła skrępowałabyś się łańcuchem 
kłamstw bez wyjścia. Badaj dobrze, co w niej 
przeważy: czy ta drobnostka, ta nicość, która 
)ą skłoniła do powierzenia losu córki Leonaksa, 
rękom podłego niegodziwca, czyli też jej wiel­
kość i szlachetność ? Badaj, czy godna, osy war­
ta twej wierności, oddanej z poświęceniem całe­
go twego żyeia. Jeżeli Kleopatra mimo twego 
otwartego wyznania pozostanie dla ciebie tą, ja­
ką była dawniej...

W  tern przerwała mu wchodząca nagle Nu- 
bijka z oznajmieniem, czy Charmjon, mimo, 
później godziny, przyjmie Irasę.

—  Proś ją — odpowiedział Archibjusz, po­
rozumiawszy się niemem spojrzeniem z siostrą, 
bladą jeszcze pod wrażeniem jego słów osta­
tnich o królowej. Archibjusz ujął spiesznie jej

' rękę i gdy Nubijka wyszła, by wprowadzić Iras, 
rzekł spiesznie:

—  Powiedziałem ci, jakie jest moje zdanie, 
ale w wieku, w którym jesteśmy, ozłowiek po­
winien słuchać i głosu własnej duszy, a ty, 
wiem, że znajdziesz drc8ę najodpowiednjejszą.

—  Już ją znalazłam —  odparła Charmjon 
z cieha. Te odwiedziny w tej chy iii doprowa­
dziły do postanowienia. Nigdy nie dopuszczę do 
tego, żebym miała ukrywać oczy ze wstydem 
wobec Irasy!

Jeszcze słów jej echo brzmiało, gdy weszła 
młodsza powiernica królowej. Była widocznie 
mocno wzruszona i oglądnąwszy się do koła, po 
przywitaniu wuja i ciotki, spytała:

-r- Nikt nie wie, dokąd wyjechała królowa. 
Mardion wyręczając ją, odprawił już procesję. 
Czy tobie się nie zwierzyła?

Charmjon odpowiedziała przeczącym ruchem 
głowy, poczem spytała, czy Antonjusz już powró­
cił i jak jest usposobiony.

—  Rozpaczliwie — odparła Iras. Spieszyłam 
się o ile możności, ażeby królowę odwieść od 
zamiaru odwiedzenia Antonjusza, gdyż byłby jej 
nie przyjął. To okropne!

— Do innych klęsk przybywa jeszcze roz­
czarowanie, doznane nod Paretonium — zauwa­
żył Archibjusz.

E  —  To najlżejsze w porównaniu * innemi —  
odparła Iras. Co za widowisko straszliwe! Du­
sza, która nigdy nie była zbyt wielką, zmalała 
jeszcze. Dziś bezduszność w ciele olbrzyma 
Niepowodzenie łamie wnuka Heraklesowego Ta 
jego słabość odejmie jeszcze i królowej wspa­
niałą jej odwagę.

— Powinniśmy zatem czynić, co jest w mocy 
naszej, ażeby temu zapobiedz —  odparł Archi- 
bjusz Ciebie i Charmjonę postawili niebianie 
u jej boku, ażebyście ją wsparły, gdyby ją  8iły 
miały opuścić. Nadeszła chwila złożenia dowodu 
co uczynić zdołacie.

— Znair swój obowiązek — rzekła Iras 
szorstko.

—  Dowiedź tego —  odparł Archibjusz po­
ważnie. Tobie się zdaje, że mass powody gnie- 
wuem okiem spozierać na Charmjon.

— Kto moich nieprzyjaciół tak czule prs 
garnia do swego serca, ten nie potrzebuje mojej
n ^ t * 1? ' 6̂st Powieraona waszej opiece

(Ciąg dalszy nastąpi).

Drobne ogłoszenia.
D o a ieą ł « x ia  ro zm a ite

po 1 */, centa od wyrazu.

Us k u t e c z n i a  wssslkis egioszsnia 
w dogodnych warsnkask pedawezs 

biuro anensów „Impressa* Lwśw, Sykstu­
s a  i0

lTnpnJe fsrtspiany ograne. 
15, streieiel Hanak.

Haliska
193

A p tek a  J . H e sek ele sa  w Gródku 
t  poszukuje lolnsge, dobrze polsee

nsgo magistrs. 180

N | le o c e n ie n e  dla kaszląeysk. Umil­
ił l  jętne leczenie suehet, skreśli! Zdre- 
wińsk1' Cena 1 zł. W księgarni Seyfarta. 
Lwów. ||

Pracow nia b ed n arsk a  Igai-
eego Kowalskiego w Kałuszu, po- 

trz boje wyówiesonyeh w fachu czeladni­
ków. Zgłoszenia pisemne tamie. 198

A ptek a w Ulamewie poszukuje peme- 
Jtx osika. Taki* odstępuje Lyeopodium 
4‘ /j kile za 1 1  zł. opłatnie. 18

Mleczarn ia  Łyczakowska 15, poleca 
ryborne ebiady domewe na maśle 

30 et., świeży nabiał, pieczywo dem owe

□  >«zukuję młedsiege p e m e e s l *
i  b a  jake kantoriyitę ewentualnie 
i do ekspedycji; wymagany jęayk polski 
i nir-iteeki w słowie i piśmie. Oferty 
tylko listowne pod 4. Krzysztofowie*, 
Lwów, plas Haliski 1. 8. 164

Ma s z y n k i  uniwersalne de tarcia mi­
gdałów, bnłek, enkrn i t. p. pe zł. 

1.50. Maszynki amerykańskie de siekania
raięei po zł. 3.50 i 4, peleea Fiotr 
Chrząatowaki, handel ściany we Lwe- 
wie, plao Kapitalny 1 , (naprzeciw Katedry).

K ALO SZE rosyjekie Petersburg- 
skie damskie, męzkie 1 dziecięce

peleea po eenaeh fabrycznych

Jan Chlebownik
ul Halitka 1. 4, ebok kaplicy Boimów.

T rzy ed m lan y  najlepszej łoziny 
koszykarskiej 1000 sztnbrów pe 2 zł 

iprzedaje Zarząd dóbr Krukioniee e. p 
w miejseu.

Peazu k ajz  ale 4600 de 5000 zł. ne 
rek jeden na 10 preeent celem włe- 

ieata w bardze pewne pruediiębierstwo.
Zgłoszenia pod 
Lwów.

N. 12 peste restante 
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Z a l e c e n i a  g o d n a  l o k a c j a  k a p i t a ł u .

4°l# P i orytety budapeszteńskiego

T o w a rzy s tw a  Kolei Drogowej.
Priorytety te budapeszteńskiego Tow arzystwa kolei drogowej opiewają ua 10.000, 2000

1000 i 200 koron nominalnych i ściągnięte będą w drodze losowania z

Pięcioprocentową premię " M
t. j. koron 10.500, 2.100, 1.050 i 210 w przeciągu lat 50.

Płatne w dniaeh 1. Stycznia i 1. Lipca każdego roku kupony będą wypłacane.
bez jakiegokolwiek otrącenia.

Lwowie

Jodowo
aolankowe

kąpiele baD HALL
Najsilniejsze solanki Jodowe na kontynencie przeciw 
akrofnłom i tym ogólnym i speejn] iym elerplentom, v kióryeh 
Jod jest najważniejszym czynnikiem leczniczym. Znako­
mite urządzenia lecznicze. (Kąpiele 1 leczenie zdrolowe 
zawijania, inhalacje, Massaż, Kefir). B rdzo pomyślne 
warnnki klimatyczne. Stacja kolei; kierunek podróży przez Linz 
nad Dunajem lub 8teyr. — F -iz o n  o d  iS . d o  3 0 .  W rze A n ia .
(Kąpiele wydaja się także od 1. d> 15. Maja). Wyczerpujące prospekt* 

w wielu językach przez ZarząU zdrojowy « B i  » H u  t

W  lasach dóbr Komarniańskich
sprzedaje się następujące sadzonki:1256 1 -3

dla
mc

1 dl.
Trzy akraypoo, jedna • tych 

leania peezątkająeege, pulpit 
l i ty . tndilca kilka książek ■ mtaml 
szkeły pccsątkijąccj, rasem dc sprzeda, 
■la aa 78  z ł .  ped 1. 82, »1. Zb.rcw- 
ckich (aa tółkiewskiem) sa wskazówką 
dMcrcy demu.

K o r a ip o n d e n c ja  p r y w a t n a .
Odebrałem I/,.

A B. 10- Cc się itało — żc nie 
ais mam detąd lista? Jestem bardi. 
aicspckojaa — staraj clę zajdrelszy 
w tym tygednii odpisaś — cackam 
i  niecierpliwością — Twcja. 119

Do nabycia aą one po kuraie dsiennym we 
torach wymiany.

we wzzyztkieh znaczniejszych kan-
608 1— V letni

t r a w a  m io d o w a
(Holcus lana tut)

własaego abiern z ebszzru dworskieg. 
B crśa m a  aasicaic świcie 1 piwne uc 
grunta tackę lib  mekre, napełnić liche, 
aa pastwiska wyberaa reśliaa ran nasłana 
trwa kilka l*t. JCNion koraoa wrai 
a workiem kesataje 4  ał. w . a .,  pray 
aakopnic aaraa 1 0  korey  dodaje się 
korzec beanłatnic. N» wagę 1 0 0  kile 
8 0  ał. Zamówienia uekntceania J .B n l  
ilcw loa , skład aaiioa w B oohnl

Z powoda śmierci ś. p. męża mege Antoniego Szymutki, który zmarł ns su­
choty ar II miioaląau mbozpiaeaoaim, wypłacił mi Zakład waajemnyen ubez­
pieczeń na życie „Jmmu a’* we Wiedniu przez Izrozrską f l l ję  a a łą  karetę 
mbempleemeną mmtyehmlmat po przedłożenia dokumentów.

N iesikóikaw ane I Szkółkow ana
za 1160 •złu. po

1 zł. 2# et. 1 zł. 80 ct.
1 n •• „ 2 .  30
1 »  * » ,

--- 2 w 30
--- t .  60 Ił

Widzę lic tedy spowodowaną tak HJaauz« 
laroarakiej flljl aa akataomno I ryohłc załatwienie wyrazió publicznie naj
szczersze podziękowanie.

Chełmek daia 2. marca 1896.

arl’ *! jako też naczelnictwu jego 
 iznie i

12381 1

M arja Szymutko.

H u c b . p o c i ą g ó w  k o l e j o w y c ł i
obow iązujący z dniem  1 . m aja  1898  (czma drod kew e-enrep ejakl).

D o  L w o w a  p r a y  c h o d z ą :
f o e i ą g i 

pospieszne
P o o i ą g i 

osobowa

2 Berlina . . . . . . . . 1-22 5110 — 7- - - 9-041 9*- —
Z Krakowa (Wrocławia i Wiednia) . . . . 1-22 8*441 5 1 i 7 ‘- - 9-OC 9*- —
Z Warszawy . . . . . . . 5111) — — — 9*041 9*- —
Z Muszyny-Krynicy przez Tarnów (od 1. czerwca wł. do 30.

nrześi.ia) . . . . . . .
Z Muszyny-Krynicy przez Tarnów, lab Rzeszów (od 25. czer­

5-1 <wca wł. do i5. września) . . . . . > — -  - — -- —
Z Muszyny-Krynicy i Mszany dolnej przez Tarnów 
Z Chabówki przez Tarnów lub Rzeszów . . . .

— — — — 9 06 —
5  14> 12 ź — — — — —

Z Rozwadowa i Nadbrzezia . . . . . — — — 7 ■- — — —
Z Rawy ruskiej przoz Jarosław . . . . . — 1-2 — — 9 0 0 —
Z Mez5-Laborcz (Pesztu, Miskoleza) przez Przemyśl .

1-2JZ Chabówki przez Przemyśl . . . . . — — — — — —
Z Now. Zagórza przez Przemyśl . . . . . — 1*35 — — — 9*— - *
Z Chyrowa przez Przemyśl . . . . . .
Z Ławocznego [Pesztu, Miskoleza, Munkaoza) .

— 1*2* — 7*— — 9*- —
— — — 1 1 0 5 1*10 — —

Z Hrebenowa (od 10. ezerwca do 31. sierpnia) . — — — — 142
Ze Skolego i Stryja. . . . . . . — — — 12*06 3*1( 1*42 « 1 4
Z Chyrowa i Stani awowa przez Stryj . . . . — — — 1 1 0 5 8*lf 1*42
Z Snczawy, Hnsiatyna, Woronienki, Peezeniżyna, Bsrhomstu, 

Czidyna, Radowiee, Kimpoji »n, Bnkarcsztn i  Jar'
Z Snczawy, Czortkowa, Woronienki, K ałuża, Słob. rnngurskisj,

9 6 0 — — — — — --

1*31Bukaresztu i Jasi . . . . . . — — — — —
Z Snczawy, Radowiee, Berhometu i Czidyna (każdego ponis-

6*17działka), Sopowa . . . . . .
Z Suazawy, Hnsiatyna, Kałusza, Nowósieliey, Radowiee, Kim- 

polangi, Jasi i Bokareszi . . . . .

— — — — —w

7*37— —- — — --
Ze Sokala i Jarosławia przez Rawę nską — — — •*— 4*40 —
Z Bełżca — — — — 4-40 — -
Z Podwołoczysk > Brodów na dworzec Podzamcze 8*09 0 1 4 — 8*08 4*33 —
Z Podwołoczysk i Brodów na dworzec główny . 8-25 1 0 - - — 8*15 5*— —
Z Brzucho wio (od 12. mąja do 10. września włąoznie). — — — 6 1 0 — —
Z Zimnejwody co niedzieli i święta do odwołania — — — — 6 1 5 — me
Z Janowa . . . . . . . . — — —• ’■ 18 1*09 6 0 7 ---

Z e  L w o w a  o d o h o d m ą :
l i ­ 4 -8 8Do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina) 8-40 1*50 10*15 6 4 6 m

Do Warszawy . . . . . . . — — i i — 4 -8 8 — 6*46 - -
Do Muszyny-Krynicy przez Taraów (tylko od 1, ezerwca de

6*4630. września włącznie) . . . . .  
Do Muszyny-Krynicy przez Tarnów . . . .  
Do Chabówki przez Tarnów . . . . .

8-40 — l i ­
n ­

4 -8 8 —

Do Muszyny-Kryniey przez Rzeszów . . . .  
Do Chai owki przez Rzeszów . . . . .

— — i i * - — — —
— — l i ­ — 10*35 — --

Do Kozvadowa i Nadbrzezia . . . . . 8-40 — i i — 4 8 8 — r—
Da Rawy ruskiej przez Jarosław . . . . . — 1*50 — _ 'S S — —
Dc Mezó Laboroz (Pesztu, Miskoleza) prrez Przemyśl. — — — 4*88 6 4 6 —
Du Nowego Zagórza przez Przemyśl . . . . — — — 4  8 8 10*35 6  4 6 —
1> Chabówki przez Przemyśl . . . . . — — — — 10 35 — _
Do Chyrowa pnez Przemyśl . . . . . — J*50 — 3 8 8 10*35 6 4 5 —
Do Ławocznego (Munkaeza, Miskoleza, Pesztu) . — — — 8*38 7*S8 —
Do Hrebenowa :,ylko od lu. czerwca do 31. sierpnia włącznie) — — — — 9 38 — _
Do Skolego i Stryja . . . . . — — — 5 2 5 9*33 3*- 7*38
Do Stanisławowa J Cnyrnwa przez Stryj . . . .  
Do Chyj owa pr .̂ez Łstiyj . . . . . .

— — — — 9*33 7 3 9
— — 8*38 — — --

Do Suczawy, Ji.se. Bukaresztu, Husiatyna, Woronienki, Peoze-
niżyna, Bernomethn, Czndyna, Radowiee, Kimpolnnga . 615 — — — — — .

Do Snczawy, Słob. rungurskiej, Czndyna i Berhomethn (co po-
działku), Bac‘ owiec . . . . . — — — — 1085 —

Do Suczawy, ,9t, Bukaresztu, Czortkowa, Kałusza, Woro-
nien&i, 1 mpolunga . . . . . . — — — — 340 — —

Do Snczawy, Ja ;s, Bakaresetn, Hnsiatyna, Kałurza, Nowosie-
1 v, Rado w.ec . . . . . . _ — — — 1 0  8 ® _ —

Do Sokala i Ja jorł. wia przez Rawę ruską — — — 915 7*10 — --
Do Bełżca . . . . . . . — — — 9-15 — —. --
Do Podwołoczysk i Brodów z Podzamcza . . . — 210 0 — — 1014 10*44 —
Dc P dwołoczysk i Brodów z głównego dworca — 1*56 5*46 — 9*50 10*80
Do BrzMchowii (od 12. maja do :0. września) w dnie powszednie — — — 3-20 — _ —
Do Brochowie (od 13. mąja do 10. wrzeŚHia) eo niedzieli i święta — — — 2-26 — — *-
Do Zimnej wody (od 12. maja do 10. września) — — — 3-45 — — —
Do Janowa . . . . . . . . — — — 9-35 4*08 3*45 --

B e k  za łożen ia  185 3 .
Dom bankowy I kantor wym iany pod firmą:

August Schellenberg i Syn
Lw ów , ulica Karola Ludwika liczba I, 

w fnjachu dyrekcji galic. Towarzystwa kredytowego ziemskiego
poleca

P R O M E S Y
de ciągnienia 1. k w ietn ia  1896 r. na 4°/o loay Regulacji 

Glay po złr. 3*35 wraz ze atem plem .
IMF* Główna wygrana 100.000 złr. w. a. "MM

craz

LOSY na spłaty miesięczne.
pod jak najkorzystniejszymi warunkami.

Wydawnictwo gazety losowań „Nadzh’a“ ; prenumerata 
roczna 1.70, na prowincji

Swiark 3
Świerk 4 „ . . .
Modrzew 2 „ . . .
Modrzew 8 „ . . .
Modrzew 4 .

Zgłoszenia przyjmuje:

Zarząd dóbr w  K om arnie.

NąJlepezeJ m arki

GAEDKEGO
CACAO

207 1—22 dostać m ożn a  w szędzie.

P. W. Gaedke dc Cie., Berno 1 Hamburg.

1.80. 1021

Pr c ż b a  b ł a g a l n a .  Do stóp litości­
wych serc udaje się biedny mł< - 

dsienies, kaleira n\ lewą rękę od uro­
dzenia, lioy lat 21, rodak tutejszy, który 
ma na swem własnem utrzymaniu swą 
matkę staruszkę, pragnie otrzymsó jak 
■ajzaskromuiej szem wynadgrod icnii i 
jakąbądżk.lwiek posadę de jego walifl- 
kaejij; posiada języki krajowe tak w sło­
wie, jak i w piśmie; obeznany iobrze 
z manipuleeją, mośe się okazie dobrami 
świadeetwami jako pracował po przsd- 
eiębiorstwaeh. Polecając się łaskawym 
względom P . Fiata, Lwów, ni. Słone­
czna 1. 39.

D H ż G A i  Godziny drukowane t ł u s t e m i  c z c i o n k a m i  o maczają porę nocną od godziny 5. mina. 59 mac. Oz» 
środkowo-europejski różni zię od lwowskiego o 86 n in it . Godzina 18 czas środkowo-europeiiid — godzin* 
12-36 podług zegara lwowikiego. W  biurze infomacyjnem o. k. auatr. kolei pańztw. we Lwowie «L Trzeciegc 
maja L 8. (Hotel Imperial) zpriedaż biletów itrefowyeh, okrężny eh i dowolnie zeitawionyoh zeszytów do jazdj 
taryf i rozkładów jazdy w formacie kieszonkowym Informacje w sprzwaeh taryfewyoh i przewozowych.

ZTOKFISZ
sussony po 90 et. i sł. 1 kl.
moc sony. . .  po 40 ot. kl.

ŚLEDZIE marynowane już bon ośoi 
w blaezankaeh około 80 sst. po sł. 8*50 
ŚLEDZIE sawijane z cebulką la­
seczka zł. 2. —  MOSKALIKI w pi- 
klaoh l-ma, faseezka zł. 1'50 ot. 
Sardynki wr aliwrie, Aaohowia, 
Om ary, Tenino, k osoń , Rolada 
a ryb wr aaplku itp. konserw y  

wr paszkaob
p o l e c a  ha n d e l

St. Markiewicza
we K.wwwlo w B y ę k n  1. 43 .

^  W S PT be g m
g  jw s. “ • g.a. 5 5  ^

»  a 2 ia
mm m» °  m ® • Sd=.’S s-s 2

•*£

* 5 O  A S *  a

FUMlG afEUR D’E S P IC ^ .W
W głównych apt«kach. — Skład główny w Paryżu, SO/ulica S^Latar*.

o  W ? " * , ____
“  Ł ? I  S*5.5** «

Kościelne świece woskowe

P A S C H A Ł T
białe i ozdobnie malowane kwiaty do 
świee, oraz główny skład najlepszych 

świec stearynowych

A P O L L O
peleea najtaniej fabryka świec i bli- 

ohownia wosku

Fryderyka Schubutha
L w ó w , R y n e k  4 5 .

Handel wałeżeny w r. 1789.
Szczegółowe eenniki świec 1 herbat 

na śądaiie opłatnie. 1171 1—3

UWAGI GODNE
Dnia 25. Lutego, rozpoczyna się wysyłka

WIN naturalnych
tak stołowych, jakoteż i wytrawnych 

w cenach umiarko sranych.
Zarazem poleeam:

K a r  a  f io ły , C y try n y , P o m a ra ń c z e ,  
C yk a tę , R o d z en k i, M ig d a ły , K aw #  
w różnych gatunkach, Ś liw ki »uszone 1., 
P o w id ła  I., S łon in ę  grubą_ soloną, 
wędzoną i aprykowauą, S m a lec  świeży I., 

S a la m i węgierskie I. i t. p.
Cenniki wysyłam franco

Upraszam o łaskawe zlecenia i pozo­
staję z wysekicm poważaniem

TOMASZ OUROWICZ
IV . Bdatya-uteza 20. 

1188 1—7 dom własny,

B U D A -P E S Z T .

%  X#L
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WydtwoA i odpowiedrólay u  redakcję Adam Krajewski Paj>*>r t fabryki oserlaósldej. Z Drukarni ^Dziennika Polskiego0 oed zarządem oiszka Kattnera.


